
1915. B o k  X X X I V .
PpenamepHtę przyjmują:

z a m ie j s c o w ą > Adndsłstneyz „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; m !e jsco *  
arą t Administzaey* „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynko. — Agencya J. Hopcasa 
ł  A. Salomonowej , ni. Szczepańska 9; Koro dzienników M. Hnpozyoa, ol. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a tą  i  o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura 
dzienników: A  Buchetab, uL Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W J a r o s ła w iu  A  Amster. — W T a r n o w ie  M. Rockach. — W W ie d n iu  Herman 
GoMsohmied (sprzedał oddzielnych numerów), L Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Haasenstem A Togłer (także w Hamburgu, Frankfurcie n. H., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Sohalek (Wóllzeiie). — W P a r y 4 u  Societó Mntnelle de Pnbiicitó A  L orette , directeur,

61 Rce Rongemont.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Refomy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G ło s y  p u b lic z n e  po 2 ker. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, oyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą c z n ik i do „Nowej Re* 
tom y* (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. .od 190 eg*, 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Dalsze postępy sprzymierzonych.
Zwycięska waika pod Czernslicą.

(Telegram  c. k. Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, U  sierpnia.

U rzędow o'donoszą 10 sierpn ia  1915:
Pościg za uciekającym z terytoryum nad Wisłą nieprzyjacielem trwa dalej. Wojska ge­

nerała Koevessa zyskały na terenie na południowy wschód od Żelechowa. Z niemi połączyły 
się części armii arcyksięcia Józefa Ferdynanda, które posunęły się przez dolny Wieprz. Tak­
że zagięcie Wieprza kolo Kocka zostało w kilku miejscach przekroczone. Dalej na wschód na 
froncie aż do Bugu zajęły nasze wojska sprzymierzone szereg pozycyj nieprzyjacielskich stra­
ży tylnych.

Nad Bugiem i Złotą Lipą położenie niezmienione.
Kolo Czernelicy na południowym brzegu Dniestru zajęły pułki piechoty i obrony krajowej 

dolno-austryackiej i z Pobrzeża pozycyę, wybudowaną na sposób przyczółka mostowego, przy 
której Rosyanie umieli się dotąd zacięcie trzymać. Nieprzyjaciel uciekł przez rzekę, pozosta­
wiając w naszem ręku jako jeńców 22 oficerów i 2.800 żołnierzy, oraz sześć karabinów ma­
szynow ych, wiele wozów i liczny materyał wojenny.

Zastępca asefa sztabu generała., v. H 3 f e r, 
marszałek polny porucznik.

— ----------------------------o------------------------------- 1 - ,

Odparcie ataków włoskich,
(Telegram  c. k. Biura korespondencyjnego.)

< Wiedeń, 11 sierpnia.
Urzędowo donoszą 10 s ie rpn ia  1915:
Codzienne walki działowe na froncie południowo zachodnim trwały także wczoraj. W Go- 

ryckiem i koło Plavy wzmagały się one chwilami do znacznej gwałtowności. Trzy ataki wło­
skie na zachodnią część plaskowzgórza Doberdo i wypad nieprzyjaciela koło Zagory na połu­
dniowy wschód od Plavy zostały odparte. Zresztą nie wydarzyło się nic ważniejszego.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r, 
marszałek polny porucznik. '

— —  -----------------------.o--------------------------------

Zdobycie szturmem Łorrży,
(Telegram  c. k. Biura korespondencyjnego.)

B iuro W olffa ogłasza: W ielka g łów na k w atera , 10 sierpnia.
Berlin, 11 sierpnia.

„Timi6“ o opróżnieniu W arszawy.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rotterdam, 11 sierpnia.
^Ro-ttchdanfsche Courant« ogłasza doniesie­

nie »Tim esa« z 1 bm . ze Sztokholm u, a  zawie­
ra jące  jeszcze następu jące  szczegóły o opróż­
nieniu W arszaw y:

'F a b ry k i opróżniano w k ró tk i sposób. W ła­
ściciele otrzym ali pozw olenie w ysiania na 
wschód bezpłatn ie  w szystkiego, oo z swego m ie­
nia m ogą ura tow ać. Dniem i nocą słychać było 
eksplozye, pochodzące z -ysa-dzania urządzeń 
fabrycznych W szystk ie  kaw ałk i rozsadzonych 
m aszyn w ysłano koleją. Dniem  i nocą odcho­
dziły  d ług ie  ko lum ny w agonów  na  w schód. —  
Żołnierze zajęci by li ściąganiem  m iedzianych 
d ru tów  telegraficznych. Wszystkie urządzenia 
kościelne przeniesiono do Rosyi. Stojące na po­
lu zboże ziostało zniszczone, wsie zrównane z 
ziemią. N aokoło  W arszaw y w ykopano szańce. 
M ieszkańcem  ’ przedm ieść rozkazano  udać  się 
do m iasta. Żadnej osobie cyw ilnej nie wolno 
dalej jechać  ja k  do B rześcia L itew skiego. Roz­
poczęto opróżniać m iasta  m iędzy W arszaw ą a 
Brześciem  L itew skim . O statn im i czasy ludzie za 
p ieniądze papierow e nie m ogli dostać chleba. 
W iększość sklepów  zam knięta. J a k  słychać, 
p rzychyln i Niemcom P o lacy  w ygotow ali listę 
P o laków , sp rzy ja jących  Rosyi, aby  w ręczyć ją  
Niemcom przy  ich nadejściu . Z tego pow odu 
wielu P olaków , przychy lnych  R-osyi, uciekło. 
P o licya  w k ró tk ie j d rodze  ro zstrze la ła  na .u licy  
pięciu Polaków , przychy lnych  Niemcom, k tó ­
rzy  p rzed  m ieszkaniem  jednego zw olennika Ro­
syi urządzili dem onstracyę. Przeszło 5.000 ra n ­
nych żołnierzy pozostało.

Wsshodni teren wojny.
Na jzachodnim froncie Kowna atak wśród ciągłych walk doprowadził bliżej do linii for­

tów. Przy tem w zięto znowu kilkaset Rosyan do niewoli i zdobyto cztery działa.
W ojska armii Scholtza w zięły z brzaskiem dnia szturmem twierdzę Łomża. Na południe 

od Łomży został gościniec do Ostrowa wśród walk przekroczony. W Ostrowie trzyma się je­
szcze przeciwnik.

Wojska niemieckie od Bojan aż do ujścia Bugu dotarły do tej rzeki. Od 7 sierpnia m ię to  
tu do niewoli 23 oficerów i 10.100 żołnierzy.

Na wschód od Warszawy dotarła armia bawarskiego księcia Leopolda aż w pobliże go­
ścińca Stanisławów—Nowomińsk.

Armia Woyrscha w pościgu dotarła do okolicy na północ i wschód od Żelechowa i ma 
kontakt z lewem skrzydłem grupy wojsk generała marszałka polnego Mackensena, która z 
południa się posuwa.

Na froncie od Ostrowa aż do Bugu zostały nieprzyjacielskie straże tylne odrzucone do 
swych sił głównych.

Zachodni teren wojny.
Na wschód od Ypern udało się znacznym angielskim siłom obsadzić zachodnią część 

Hooge. Naczelne kierownictwo armii.

PIO-
(Tel. c,

i i  ft
k. Biura koresp.)

Budapeszt, 11 sierpnia.
S tow arzyszenie w ęgiersko-polskie wysłało do 

zebranych  w W iedniu  polskich członków Izhy 
poselskiej au stry ack ie j następu jący  telegram  
pow italny:

Z naszego, z okazyi zajęcia  W arszaw y, odby-

*>. I
tego zgrom adzenia, w itam y was z uczuciem  ra­
dości im ieniem  tej g łębok iej, szereg  stuleci 
trw ającej przyjaźni, w k tó re j z ufnością do Bo­
ga trw aliśm y w wierze, że wolna Polska bra­
terstwa i równości oraz braterstwo węgiersko- 
polskie będą kwitnęły.

Stow arzyszenie w ęgiersko-polskie. Podp. Bar. 
A lbert N y a r y ,  p rezyden t, F e rd y n an d  M i­
k i  o  s s i, sekretarz .

Prała MsiMa o spiMfe phMtl.
W zięcie W arszaw y stało się dla licznych o r­

ganów  p rasy  n iem iecko-austryaokiej i w Rzeszy 
punktem  w yjścia kio w ypow iedzenia szeregu m y­
śli na tem at zw iązanej tak  ścisłe z losom W ar­
szaw y sp ra n y  polskiej i je j dalszego rozw oju.

N iektóre  z tych głosów , jako  szczególniej w a­
żno notu jem y tu  w obszerniejszych w y ją tkach .
I  tak  półurzędow y »Frcm denfclatt« w iedeński, 
stw ierdziw szy, że panow anie rosy jsk ie  w Polsce 
polegało na gw ałcie, .ponieważ s tru k tu ra , ku l­
tu ra , t ra d y c ja  i p sych ika  obu narodów  innego 
stosunku m iędzy nim i nie dopuszczały, pisze, 
dalej tak :

Dla Polski zaczyna się nowa era. Po raz 
p ierw szy  m oże ona n a  nowo odetchnąć wol- 
nem  pow ietrzem  i m ieć nadzieję, po  raz  pierw- 
sz y 'w id z i przed sobą  możliwość egzystencyi, 
k tó ra  jej pozw ala n a  rozw ój sw ojej n arodo­
w ej i gospodarczej .potęgi. W ojska austro - 
w ęg iersk ie  i n ie m ie c k ie , 'k tó re  zgn io tły  p o tę ­
gę ro sy jsk ą  w  Polsce, o tw iera ją  jej lepszą 
przyszłość i w zm acniają je j otuchę.

•Polska do  now ego pow sta je  'życia. Cale 
pokolenia m usiały  się pocieszać m arzeniam i 
o  przyszłości z pow odu m ą k  teraźniejszości. 
T eraz  nareszcie nadeszła  lepszarzeczyw istość, 
nareszcie' ru n ę ły  nm ry, w  k tó ry ch  nieraz sp ę ­
dzano  straszny  żyw ot i  now y o tw iera  się ho­
ry z o n t.

My w A ustry i w itam y tę  w spaniałą  zm ianę 
dziejów  n ie ty lk o  d latego , że je s t o n a  w ynikiem  
znakom itych  w prost w alk  naszych  i niem ie­
ckich w ojsk, a le  także i d la tego , że m onar­
chia nasza  żyw o W spółczuje z  narodem  pol­
skim , k tó ry  u nas znalazł d rugą  ojczyznę. 
Ścisłe złączenie się au s try ac ld eh  Polaków  
z przew odnią ideą państw ow ą odpow iada 
starem u stosunkow i, ja k i panow ał m iędzy do­
mem H absburgów , a  po lskością i odpow iada 
św iadom ości, że m onarchia h ab sb u rsk a  je s t 
d la polskości przedm urzem  przeciw  niebez­
pieczeństw u zupełnej zag łady .

Takioin przedm urzem  niechaj m onarchia na 
przyszłość dopraw dy się stan ie .

A rty k u ł om aw ia następnie  zakusy  R osyi pod ­
porządkow ania  sw ojej dyk ta to rsk ie j woli 
W szystkich narodów  słow iańskich i tak  kończy: 

T a  nadzw yczajna  zarozum iałość Rosyi po­
ciąga za sobą osw obodzenie Polski. N ienasy­
cony a p e ty t  k luczn ika w ięziennego s ta ł się 
szczęściem  dla uw ięzionych. Drzwi w ięzienne 
w yłam ane przez nasze w ojska, a Polska pa­
trz y  w św iatło przyszłości. Zajęcie ÓYarszawy 
je s t zakończeniem  i zapoczątkow aniem , dniem 
przeznaczenia W życiu  narodu  i m om entem  
europejskim .
Szczególniejsze znaczienie p rzypisać należy  

w ystąp ien iu  najw iększego i najbardziej w pływ o­
wego dziennika m onachijskiego s-Munchener 
N eueste  N achrichten« z dn ia  8 b. <m. Nie jest z 
pew nością p rzypadkiem , że dz ienn ik  sto licy  
B aw aryi, k tó re j ksiąiżę Leopold i zięć cesarza 
F ranc iszka  Józefa  I za ją ł W arszaw ę, uznał za 
w skazane w ystąpić z tego rodzaju  arty k u łem .

Z aznaczyw szy na  w stępie, że wzięcie W ar­
szaw y m a dziejowre znaczenie, że  w sk u tek  tego 
spraw a polska w ysuw a się obecnie na plan 
pierw szy, tak  dalej p iszą  »M. N. Nae<hrichten«: 

P aństw a  cen tra ln e  s ta ją  dziś przed kwjp- 
s ty ą  organizacyi K rólestw u Dolskiego. Mu­
szą sobie w niem  zabezpieczyć ty ły , ale zara­
zem siły  sw ojej ofenzyw y wzmocnić przez ro­
zw iązanie spraw y polskiej w ten sposób, by 
w ypełn iony  niem  został n iety lko  m inim alny 

program  w ym agań stra teg icznych , ale też 
po łączone z niem było pozyskanie nowrego 
sprzym ierzeńca. W łaśnie w osta tn ich  cza­
sach  częściej poruszano w Niem czech kwe- 
styę, c zy  też P olacy  posiadają  jeszcze silę 
państw ow ą tw órczą: w stu letn ich  w alkach
w olnościow ych w ykazyw ali w praw dzie Pola 
cy niezm iernie liczne dow ody gorącej miło­
ści ojczyzny i n ieustraszonej odwagi w ojsko­
wej, a le  też  w ielki b rak  realnej po litycznej 
oryentaeyi. N igdy nie w ygasła jed n ak  u P o la ­
ków  wiara, iże urzeczyw istnienie ideału  wol­
ności musi b y ć  przeniesione na Polsko. Z po­
czątk iem  obecnej w ojny odży ła  ta  nadzieja 
n a  nowo; wdzięczne za sw obody, k tó re  mo­
narchia aufitro-w ęgiorska udzielała narodowa 
polskiem u w stąp iły  L egiony polskie po stro ­
nie m onarchii H absbursk iej dobrow olnie w 
w alkę, aby  i dziś stw ierdzić wolę narodu  do 
p raw a sam oistnego  -stanowienia -o sobie. Nio 
b rak ło  i dziś głosów' przestrogi, w ątpliw ości, 
pessy.miz.Tnu, k tó re  zapow iadały  gorzkie roz­
czarow ania.

Śm iały czyn Legionów  niesie jed n ak  owoce 
i przyczynił się wielce do otrzeźw ienia i u s ta ­
lenia polskiej opinii publicznej. P rzedew szyst- 
k iem  d zięk i nazw isku kom endan ta , b rygadye- 
ra P iłsudskiego . S krom ny  w ojskow y teo re ty k  
polski, d ługoletn i aposto ł zbrojnego pow sta­
nia przeciw  R osyi w yrósł do olbrzym iej posta ­
ci polskiego życia narodow ego, ucieleśni * dziś 
t r a d y c ję  w alki w olnościow ej i zbiera kolo 
swej osoby coraz szersze ko la  patryo-tów. Do­
łącza  się do tego a u t o r y t e t ,  k t ó r y  
p o l s k i  N a c z e l n y  K o m i t e t  N a- 
r  o  d o v.r y  w K r a k o w i e  k r  ok z a 
k r o k i e m  s o b i e  z d o b y ł .  K om itet 
w yszedł ze skrom nej fuzyi stronnictw  gali­
cy jsk ich , a  obecnie rozszerza -się sfera w pły­
wów tego  narodow ego zastępstw a poza ro­
sy jsk ie  pało graniczne, czego św ietny  dowód 
stanow ił dzień  narodow y w P io trkow ie. M ę- 
s k i e  w y s t ą p i e n i e  N.  K.  N.  w o b e c  
r  zą  d u a  u s t r - o -  w ę g i e r s k i e  g o ,  zna­
kom ity  m em oryał w spraw ie polskich postula 
tów  zyskały  sobie ludność K ró lestw a Polskie- 
g o  d la  idei po litycznych  N aczelnego K om ite­
tu  N arodow ego. T ajne  kom un ik a ty  em isaryu- 
s z y  donoszą już o o sta tn ich  zajść La cli w W ar­
szawie, o w zrastającem  w rzeniu w stronn i­
ctw ach  niepodległościow ych, o popularności 
Legionów  i P iłsudskiego; zam achy na rosyj 
skie linie kolejow e i budynki rządow e m noży­
ły  się, a z -drugiej s trony  nniru w ojsk ro sy j­
skich rozbrzm iew ało echo słów, k tó re  szły z

G alicyi i k tó re  dziś P iłsudskiego  k rw ią prze- „ 
s iąk n ię ty  orzeł Legionów  wnosi do Polski.

lia z  w raz  -słabły w osta tn ich  tygodniach  
g łosy  m-oskalofilów, raz w raz silniej w zrastał 
w W arszaw ie podziw  dla Nacz. K om itetu  N a­
rodow ego, k tó ry  mimo w szystkich  przynęt 
potężnej Rosyi, mimo szalonych wichrów i 
zaw ieruchy w ojennej z w ytyczonej linii swo­
jego dzia łan ia  nic w ykroczył.

Z e s p o l e n i e  c a ł e g o  n a r o d u  
w k r ó t c e  z a p uś c i  w c a ł e j  P o l ­
s c e  g ł ę b o k i e  k o r z e n i e  i - o b j a ­
w i  i s t n i e n i e  . p o l s k i e j  s i ły p a ń- 
s t - w o w o  t w ó r c z e j .  S i ł a  t a  i s t n i e ­
j e  i l e ż y  w  n i e j  m o ż n o ś ć  u- 
r z e c z y w i s t n i e n i a  i d e a ł u  n i c p o -  
d 1 eg ł o ś  c i  n a  t l e  p o l i t y c z n e g o  
p r z e w r - o t u  E u r o p y  w s c h o d n i e j ,  
k t ó r a  z r o d z i ć  s i ę  m u s i  z ł o n a  
c z ę s t o  z a p o z n a w a n e j  n a t u r y  t a k  
s r o d z e  w y p r ó b o w a n e g o  n a r o ­
d u  p o l s k i e g o .  ,

W  W arszaw ie o tw iera  się dla P o laków  po­
k ry ta  ciężki&mi chm uram i n ieznana jesz.czc 
przyszłość. J a k  odpadłe zw iędłe liście byli 
oni do tychczas szalejącą burzą w ojny św ia­
tow ej, -srodze rozprószeni na dwa wrogo prze­
ciw  sobie sto jące  św ia ty  i pędzeni byli na zni­
szczenie; dziś, po u p adku  W arszaw y, nasu­
wa się pytan ie , c z y w r e s z c i e n i e  z b l i ­
ż a  s i ę  w i o s n a ,  w k t ó r e j  p i e ń  p o l ­
s k i  w p o k o j u  i p i ę k n o ś c i  p o  t y m  
r o k u  ś m i e r c i  z a k w i t n i e  i z a z i e ­
l e ń  i -s i ę.
Z w iększą rezerw ą ale niew ątpliw ie po te j 

sam ej linii rozum uje »Berliner Tageblatt-«, k tó ­
ry  pisze:

W ypędzenie R osyan  z polskiej stolicy sp ra ­
wić musi głębsze w rażenie wśród w szystk ich  
Polaków'. Jak k o lw iek  jeszcze nie nadszedł 
cza.s rozpraw iać o o sta tecznym  losie Polsk i, 
to  przecież m ożna żądać , by  postępow ano ła ­
godnie  i by  unikano w szelkiego n iepo trzebne­
go drażnienia, gdyż jednej co najm niej rze.- 
czy możem y być pewni, że w d u szy  każde 
go pew nego siebie P o lak a  g ra  pew ne uczucie 
s a ty s fa k c ji  z powodu runięcia panow ania 
k n u ta , k tó ry  przeż przeszło w iek rządził sto ­
licą Polsk i.' ll is to ry a , k u ltu ra  i re lig ia  łączą  
polskość z zachodem , a jeśli istn ieje  nawet- 
polskie stronn ic tw o , k tó re  w szelkie nadzieje 
swoje .pokłada w Rosyi, to przecież n ieubła­
gany bieg w ypadków  postępuje tak im  torem , 
l e  stronnictw o to w swoich przekonan iach  
i swoim wpływ em  nie zapuści korzeni w n a ­
rodzie polskim.

Z a d a n i e m  m ą d r e j  i p r z e w i d u ­
j ą c e j  p - o l i t y k i  b ę d z i e  t o ,  -by p o 1- 
s k o ś  ć, k  -t- ó r‘a m i a ł a b  y  ć a w a n g a r- 

id ą p a n s 1 a w i z m u ,  z a t r z y  m a e d l a  
j e j  n a t u r a l n e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  
t. j<- -b y o n a  s t a ł a  s i ę  n a j d a l e j  )> o-
s u n i ę t e m  p r z e d m u r z e m  z a c h o d ­
n i e j  k u l t u r y  p r z e c i w  p ó ł a z y a -  
t y c k i e j  j n o s k i f t w s z c z y ź n i s .

Rząd francuski wobec sprawy 
polskiej.

Jeżeli g ru p a  naszych  realistów , n iepopraw nie 
zaślepionych na  punkcie dobrych chęcią R osy i 
i F rancy i, m ogła się łudzić niosz-czcremi p rzy ­
rzeczeniam i w. ks. M ikołaja, w ym uszonem i sy ­
tu a c ją  w ojenną, to  w yleczyć ich pow inno 
przyjęcie, jak iego  doznał w  P ary żu  H enryk 
Sienkiew icz u francuskiego  m inistra  -spraw za­

ranie znych D elcassego.
Oto, co czy tam y w czasopiśm ie warszaw- 

skiem  „N iepodległość11 z 'dnia 21 czerwca b r-- 
„D o W arszaw y nadeszła  w iadomość z  ̂ ■> j 

ża o p rzy jęciu , jak ieg o  doznał H e n r y k  • J< n u  
wicz u francuskiego  m inistra  spraw zagranic z 
uych, D elcassego. W iadom ość ta  110( 10 Z1
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““ (»Koniec Epopei* tom IV).

'  19 (Ciąg dalszy).

N azaju trz  po kaw ie, k tó rą  m u do łóżka przy­
niesiono, usłyszał ciężkie k ro k i i z za drzwi 
usłyszał głos podkom orzego: czy m ożna?
* W szedł -pan Cliuszczowski w żółtym , długim, 

gorąco cy trynow ym  szlafroku, w ytłaczanym  w 
ogrom ne liście w ksz ta łc ie  zgiętego ow ocu figi 
i  k w ia ty  róży, -opasany-m b łęk itnym  sznurem  ze 
srebrem  p rze tykanym i ku tasam i przy  za więzi, 
świeżo Ogorony, w fula.r-owej chustce na szyi, w 
czapeczce okrąg łej, m a terya lne j, podobnio go rą­
co cytrynow o-żółtej, ja k  szlafrok, w yszyw anej 
pere łkam i kol-orowemi, na nogach m iał safiano­
we, czerw one pantofle, rów nież kol-orowemi pe­
rełkam i ozd-obione.

—  Jak że  się spało, m ój kuzynie? —  zapytał 
z  wydanie serdecznem  wiiani-em n a d z ie ń  dobry. 
A  g d y  p a rę  słów  zam ienili, nadm ienił, iż radby  
pogadać  o ow ych spraw ach, k tó re  kuzyna aż z 

• S edanu  i w czas ta k  n iebezpieczny przez wzbu- 
Tz'one i w oju jące N iem cy do W arszaw y przew io­

dły, zapew niając, i e  wo w szystkicm  sercem  i 
głow ą będzie służył, oraz dodając, żo jego za­
żyłość z pierw szym i panam i w Polsce, a  także  
•dobre stosunki z dygnitarzam i rosyjskim i, obe­
cnie przebyw ającym i w W arszaw ie spraw iają, iż 
wiele -może.

—  Ja-kto? To wy żyjecie z R osyanam i? —  za­
dziwił .się Zbyliński.

—  A dlaczegóżby nie? To najm ilsi ludzie. 
P rzy tem  co to  za rody! Św iętego W łodzim ierza 
sięgają!

I  ją ł w yliczać D ołgorukich, Obolenskich, Ga- 
licynów , z k tó ry ch  jeden, ad ju tan t' w ielkiego 
księcia K onstan tego , zaszczycał go osobistą  zna­
jom ością.

R ozpędziw szy się w jechał na F rancuzów , Au- 
stryaków , A nglików , H iszpanów , W łocliów, k tó ­
rym  oddał p ierw szeństw o w daw ności rodów .

—  Praw dopodobnie, jakem  szlachcic, jestem  
jednym  z niew ielu w K oronie i L itw ie —  mó-

k tó ry  o w szystk ich  znakom itszych  rodach 
w szystk ich  k ra jó w  E u ropy  coś pow iedzieć umie. 
Nie k a ż d y  to potrafi!

I  -dumnie uderzy ł się w czoło.
Z-by-lińskicmu p rzy ra s ta ł języ k  do szczęki dol­

nej. Spróbow ał przecież. ^
—  M onsicur —  rzek ł ~  w spom niałeś o sw o­

ich stosunkach  z baw iącym i w W arszaw ie dy­
gnitarzam i ro s y js k im i c z y  czy, bo
niew ątpliw ie m uszą być ty  cli stosunków  b ar­
dzo ważne przyczyny, za złe to w W arszaw ie 
nie je s t b ran e?

Cliuszczowski uśm iechnął się pogardliw ie.
—  Może, przez ulicę —  odpow iedział. —  Z re­

sztą czyż a ry s to k racy a  francuska  nie je s t od 
la t  całych w stosunkach  z aus-tryaoką i n iem iec­
ką?

—  N o tak , ale to co innego. Szlach ta  francu­
ska szukała  za gran icą sprzym ierzeńców  prze­
ciw rew-olucyi, ja k  dziś szuka przeciw  B onapar­
tem u. Ani A ustrya , ani P ru sy  nie rozeb ra ły  ni­
gdy  F ran cy i m iędzy siebie, nie odebra ły  jej 
przem ocą politycznego byt-u.

Cliuszczowski pom iłczał chwilę, po tem  o- 
św iadczył rozum nie:

—  Mój drogi, m łodym  jeste ś  człowiekiem . 
Odpowiem ci g łęboką sen tencyą jednego z pier­
w szych panów  w K oronie, po tom ka w ojewodów 
i kanclerzy , g łębokiego s ta ty s ty  i po lityka , k tó ­
ry  m iał praw o m ówić; otóż pow iedział on: a ry ­
sto k racy a  je s t narodem  w narodzie. Dobrze joM, 
jeżeli in te resa  niższych w arstw  społeczeństw a 
z in teresam i a ry s to k ra c ji  idą w parze; jeżeli 
■jednak nie: a ry s to k racy a  nie pow inna d la in te ­

resów  niższych w arstw  swoich in teresów  po­
święcać.

—  A  niższe w arstw y? —  zapy ta ł Zbyliński.
P o p a trzy ł nań podkom orzy Cliuszczowski i 

odpow iedział z nam aszczeniem : Cóż je s t w aż­
niejsze: łodyga, czy k w ia t?  Chłop jest korze­
niem , m ieszczanin je s t niższą -częścią łodygi, 
szlachcic wyższą, k w ia tem  jes t a ry s to k ra c ja

• • l nńnrpi tvlko głupcem . Aleon nie je s t niczem więcej, .
co m iał uczynić? Do niego jednego m iał pole­
cenie. bez języka polskiego, bez sposobu uczy­
nienia k roku  bez pomocy Cliuszcz-owskicli... P o­
czął się p rzypatryw ać zam yślonej tw arzy  pódl 
kcm orzyea; tw arz ta  b y k  raczej p iękną i ucz­
ciwą, pogodną, ze znam ionam i szczerości. To 
m usiał być typ. Sam nic w yg ląda  na  to , by  co

C zy hodujesz kw iat d la  korzenia i ło d y g i  zr-obii, ale pomoże. Mozc to  je s t w lasm c ten  typ
w ięcej powiem! —  czy P an  Bóg stw orzył kw iat Polaka, o k tó rym  nieraz m ówił Z arem ba, k tó ry  
dla korzenia i łodygi? K orzeń i łodyga na tu są, w chwili zapału  zdolny je s t w yróść nad siebie 
aby  k w ia t m iał n a  czem i m ógł kw itnąc. I  jął w m gnieniu oka. K o rz y s ta ją c  z m ilczenia pana 
w yliczać k w ia ty  w Polsce, siebie w posrodicu Chuszcz.owskiogo, począł zw olna, nic wpr

J -i; ,.,m,l. Hńrmn-rW.------ ---- - . . , _ . ___
U3i

knśei słoniowej i złota,

tlómac-zye mu pow ód i cel swego przybyciu do 
V, arszaw y  i do jego domu.

P a n  C]l!!S7.r-7nwAi y nnp-/:i i 1;U tO i OWO p:ZY

ta ^  " —-------- 7
■bukietu um ieszczając. Po chwili rzeld:

—  P rzy jdzie  jeszcze tak i, eo szlachcie i p a ­
nom polskim  pom nik z 
ja k  ów 
w ystaw i 
swoje
szy -polski pisarz.
nelasu , n-ad Skargę, nad K sięcia  b iskupa w ar­
m ińskiego, nad pana  T rem beckiego ...

I  w sparłszy ręce na ko lanach , zam yśli! się w 
wieszczem przeczuciu.

Zbyliński nie w iedział, c.o począć. Człow ieka  ̂  ^
tego uczynić pow iernikiem  m isyi Z arem by?... w yszedł prędko  z pokoju. 

.Z arem ba znał go zaledw ie m łodzieńcem . D ziś:

—• Mój kuzynie i p rzy jacielu , rzecz je s t zbyt 
pow ażna, abym  ci z m iejsca m ógł dać odpo­
wiedź. Muszę się zastanow ić!

I  pożegnaw szy się. ż w idoczną d y s tra k c y ą

(C. d. n.)
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pew nego źród ła , m ianow icie od  am basadora  
francusk iego  w  P e te rsbu rgu , Paleo loga , k tó ry  
ją  zakom unikow ał jednem u z  P o laków , zam ie­
szkałych  n ad  N ew ą, posiadającem u sto su b k i 
w  sferach  po lityk i i dyplom acyi,

Otóż Sienkiew icz przyszedł do D elcassego w  
celu m ów ienia o obecnym  stan ie  sp raw y  p o i 
skiej, być  m oże w  celu dow iedzenia się, jak ie  
pog lądy  w  tej m ierze p an u ją  w śród  k ierow ni 
ków  dyplom acyi rzeczypospolitej, ja k ie  ta  o- 
s ta tn ia  zajm ie stanow isko  p rzy  likw idacy i sku­
tków  obecnej w ojny. M inister francusk i prze­
rw ał py tan ia , czy, też w yjaśn ien ia , naszego p i­
sarza  w sposób gw ałtow ny, podobno b ru talny : 
„P an  jesteś poddanym  rosy jsk im  i nie mam nic 
z panem  do m ów ienia o Polsce. Macie swój 
rząd  w  P e te rsb u rg u  i tam  pow inniście się zw ra­
cać".

P osłuchanie się skończyło. D elcasse nie za­
n iedbał jed n ak  zaw iadom ić Izw olskiego w  P a ­
ryżu i Paleologa 
Sienkiewicza.

F a k t  ten  um ieścić należy w śród  innych  p rzy ­
czynków , k tó reb y  powoli m ogły  o tw ierać oczy 
ślepym , w ierzącym  n ie ty lk o  we w szechpotęgę 
koalicyi, lecz i w  dobre je j zam iary  względem  
Polski p rzy  zaw ieran iu  pokoju  powszechnego. 
D em okracya narodow a zw łaszcza u p a tryw ała  
od la t k ilk u  w  D elcassem  rzecznika in teresów  
polskich  przed rządem  petersbursk im  —  rzecz­
n ika, k tó ry  podczas posłannictw a n ad  Newą 
m iał tam  przedstaw iać konieczność sam orządu. 
G dy nadeszła  is to tn a  chw ila działania, dyplo­
m ata  francuski pokazał, czem jest w istocie: 
pow olnym  sługą Rosyi, nic lub iącym  naw et 
nazw y naszej o jczyzny11.

Mimowoli przypom ina się zdanie ze znanego 
w iersza do n arodu  francuskiego: „Francuzi!
Myśmy za w as k rew  przelali, a  w y...“

w P ete rsb u rg u  o  w izycie

U r n m a  w o & s s  r z ą g a .

P ierw sze posiedzenie D um y —  ja k  donosi 
»B erliner T ageb la lt*  w te leg ram ie  ze Sztokhol­
m u — nie było  w cale m an ifcstacyą  zaufania d la  
rządu, ja k  się to  obecnie okazuje z m ów i o- 
św iadczeń, k tó re  w ygłosili przyw ódcy rozm ai­
ty ch  stronn ictw . Z dzienn ików  fińskich czer­
piem y to sp raw ozdan ie , k tó re  za zezwoleniem  
cenzury po jaw iło  się w  >Nowoje W rem ia«, a 
k tó re  u rzędow a A gencya te leg raficzn a  w  P e te rs­
burgu  za ta iła  p rzed  E uropą.

Październ ikow iec Saw icz podn iósł w  swojej 
m owie, że D um a zgrom adziła  się nie na to , 'aże­
b y  okazać  p a try o ty czn y  n as tró j, k tó ry  zresztą 
panu je  w całym  narodzie, ale n a  to , ażeby o- 
mówić k o n k re tn e  w nioski co do sposobu dopro­
w adzenia w o jny  do szczęśliw ego w y n ik u  i aże­
by  dać  rządow i pom oc w przeprow adzeniu  te ­
go dzieła, g dyż  R osya n igdy  n ie  b y ła  p rzy g o ­
tow aną  do w ojen. W  dalszym  ciągu  swoich wy-, 
w odów  mówił Sawicz: \

»Pow ód biegu w ypadków  w ojennych  tkw i 
nie ty lko  w  zlej organizacyi, tudzież w  złym  
doborze esób, s to jących  n a  czele m inisterstw a 
wojny, lecz także, i to  w w iększej m ierze, 
w inę ponosi ogólny system , m ocą k tó rego  w 
Rosyi osoby, p ias tu jące  najw yższe godności 
w ojskow e i cyw ilne, są  n a  u rzędy  pow oływ a­
ne. W inę ponosi n ie  ty lk o  w ojskow ość, ale ca ­
ły  rząd.
. *1 ta k  trzecia  D um a podn iosła  w  r. 1912 za 
pom ocą osobnej form uły, że a rty le ry a  ro sy jsk a  
m a liczne b ra k i i n iedom agania. — U chw ała 
mimo sw ojej ostrej n agany , zosta ła  jednom y­
ślnie pow zięta. — W  każdym  k ra ju , w k tórym  
istn ie je  łączność pom iędzy rządem  a  społeczeń­
stw em , tudzież szacunek  d la  p rzedstaw icielstw a 
narodu , podobna uchw ala  w yw arłaby  silne 
w rażenie i spow odow ała ścisłe śledztw o co do 
działalności osób, zarządza jących  a rty le ry a  i 
osoby  te  zosta łyby  usun ię te . D um a uczyniła, 
co m usiała  uczynić. P ow iedzia ła  praw dę. Ale 
rząd  nic nie zrobił. N ic dziw nego, że te  osoby, 
k tó re  podczas poko ju  b y ły  bezczynne, pozo­
s ta ły  bezczynnem i tak że  podczas w ojny. Oto 
v. in a  rządu*.

.W ytknąw szy  b łędy  w system ie budow y o- 
k rę tów  w ojennych, Saw icz ta k  się w yraził o 
sztab ie  generalnym :

» Je s t rzeczą sztabu  genera lnego  przew idzieć 
i obliczyć w szystko, co potrzebnem  je s t do w oj­
ny . N ik t oprócz niego nie wic, jak im i śro d k a­
mi ro zporządam y  n a  w y p ad ek  w ojny. O kazało 
się tym czasem , że nic ty lk o  nasz  sz tab  gene­
ra ln y , lecz ta k ż e  p raw dopodobnie  sz taby  ge­
nera ln e  naszych sprzym ierzeńców  nic przew i­
dzia ły  w szystk ich  potrzeb. W  innych  k ra jach  
uśw iadom iono sobie to  rów nocześnie z Rosyą., 
ale tam  rządy  i k ierow nictw a techniczne za­
b ra ły  się na tychm iast tło p racy . Jeże li u nas 
ta k  się n ie  s ta ło , ponosi ciężką w inę zarząd 
naszej a r ty le ry i, a  po części także i rząd .

^Zadowolono- się ja k  zw ykle ustanow ieniem  
kom isyi. —  W ina k ierow nic tw a a rty le ry i je s t 
bezgraniczna. Ci ludzie  n ;e  znali Rosyi i jej 
przygo tow ania , to  też s traco n o  bez poży tku  l i  
m iesięcy. —  R osya p o siad a  śro d k i olbrzy­
mie, a  en tuzyazm  ludności je s t  niezm ierzony. 
A le trzeb a  czasu, a  rząd  m usi oprzeć się na  
społeczeństw ie*.

Saw icz następ n ie  p o staw ił w niosek, ażeby 
zm ieniony  został sposób  o b sad zan ia  na jw yż­
szych urzędów  i w y raża ł się p rzy tem  zim no o 
rządzie, k tó ry , zdaniem  jego, zosta ł pozornie 
odnow iony przez w stąp ien ie  d o  niego k ilk u  no­
w ych figur. Saw icz podniósł w reszcie, że d la  
b rak u  am unicyi, roztrw oniono strum ienie  krw i. 
O soby i urzędy, ponoszące winę, m uszą być su­
rowo u k a ran e  (pow szechne ok lask i). W  Rosyi 
m ali p rzestępcy  są k a ran i, n a to m iast w ysokie 
osobistości w ychodzą bezkarn ie .

P rzyw ódca kade tów , M ilukow, podn iósł po­
m iędzy innem i, że zarzu ty , poczynione n a  w io­
snę bieżącego ro k u  w czasie ta jnego  posiedze­
n ia  D um y, b y ły  uzasadnione. W szystk ie  zape­
w nienia m in istra  w ojny  Suchom linow a m ija ­
ły  się z p raw d ą  i by ły  obliczone na  złudzenie 
D um y i narodu . D um a nie chce upiększeń, lecz 
p raw dy , ażeb y  w ykonać to , czego R osya p o ­
trzebu je . i

Postępow iec Jefrem ow  żąd a ł śledztw a i w y­
m ierzenia k a ry .

- » A rm ia —  m ów ił Jefrem ow  —  nie o trzym ała  
po trzebnych  zapasów , a  rz ą d  usiłow ał u k ry ć  
wobec n a ro d u  rzeczyw isty  s ta n  rzeczy. Z po­
wodu p rzesadn ie  surow ej cenzury  p ra sa  daw a­
ła  fałszyw e in fo rm acye o sile R osyi i je j p rze­
ciw ników , o naszych  k lęskach , lu b  n adzie jach  
zw ycięstw a. M inister Suchom linow  i jeg o  tow a­
rzysz W ern an d er n a  ta jn em  posiedzen iu  D um y 
w styczn iu  d a li o u zb ro jen iu  arm ii zapew nie­

n ia , n iezgodne z p raw d ą . P recz  z uk ryw aniem  
rzeczyw istości, p recz  z k łam stw am i. N aród  d ro ­
go  za  to  .zap łac ił, m a p raw o  d o  p raw d y . —  
N iechaj a rm ia  dow ie się, że n ie  o n a  je s t w in­
n ą  k lęsk* . "

Podniósłszy, że sp raw a po lska  je s t  spraw ą 
R osyi, k tó ra  dom aga się rych łego  urzeczyw i­
stn ien ia  przyrzeczeń , d an y ch  Polakom , ośw iad­
czył Jefrem ow , że lu d  chce w idzieć n a  k ie ru ­
jący ch  s tanow iskach  tak ich  m ężów, k tó rzy  
cieszą się  zaufaniem  ogółu.

B urzą ok lasków  przy jęto  następ u jące  zw ro­
ty : > K ry ty czn e  położenie w ym aga, ażeby zmie­
n ił się duch  a d m in k tra c y i przez u tw orzenie  
m in iste rstw a  obrony  k ra ju , do k tó reg o  m ają  
w ejść najlepsi p rzedstaw iciele  k ra ju  i k tó re  m a 
b y ć  odpow iedzialne przed  D um ą. Cześć i d rw a ­
la  tak ie j R osy i!«

S ocyalista  Czeidze om aw iał terroryzow anie 
robotn ików  od chwili w ybuchnięcia w ojny i 
dław ienie  prasy . W spólnicy zd ra jcy  Miasoje- 
dow a urządzali obław y na  rzekom ych zd ra j­
ców. D alej mówił Czeidze o gnębien iu  żydów  
zarów no w R osyi, ja k  w G alicyi podczas inwa- 
zyi rosy jsk ie j. N ao sta tek  odczy ta ł m ów ca m a­
nifest socyalistów , k tó rego  a to li p ra sa  n ie ogło­
s iła  z rozkazu  cenzury.

Prceipfl 0 cMi ffeetnsj.
(Korespondencya »Nowej Reformy*.)

Przemyśl, 30 lipca.
W  przejeździe ze Lw ow a w stąpiłem  do P rze ­

m yśla, w iedziony niem ałą ciekaw ością, ja k  też 
w czasach obecnych to m iasto po  d ługo trw ałem  
oblężeniu i inw azyi n iep rzy jac ielsk iej w ygląda.

Pierw sze' w rażenie po  tvjeździe do m iasta  je s t 
n a  ogól korzystne, jeśli się uw zględni te  s tra ­
szne chwile, jak ie  g ró d  ten  przeżył. Domów 
zniszczonych pociskam i n ieprzy jacielsk im i zni­
kom a ilość. N atom iast szyby  w calem  m ieście 
w przew ażnej w iększości p o w y p ad ały  od s tra ­
sznych w strząśnień pow ietrza w  czasie oblęga- 
nia i podczas w ysadzan ia  fo rty fik acy j przez za­
łogę a u s try ack ą , bezpośrednio przed poddaniem  
tw ierdzy  M oskalom.

M ieszkania podobnie ja k  w innych m iastach , 
k tó re  przetrwał}* na jazd  n iep rzy jac iela , ta k  i w  
P rzem yślu , noszą aż n ad to  w ym ow ne ś lad y  po­
by tu  i k w a te ru n k u  w ojsk  rosy jsk ich . N iem al 
w szystk ie  dom y, zw łaszcza opuszczone przez 
w łaścicieli, p rzed staw ia ją  obraz b a rb a rzy ń sk ie ­
go rab u n k u , zniszczenia i bezprzyk ładnego  za ­
nieczyszczenia. Ludności w  m ieście w  chwili 
obecnej g a rść  n ad e r szczupła; w szystk ich  m ie­
szkańców  będzie  może sześć d o  ośm iu ty sięcy  
dusz. T ysiące ludzi w yjechało  bowiem przed  
pierwszem  lub drug iem  osaczeniem  P rzem ysśla  
przez arm ię ro sy jską , w  bezpieczne s tro n y  do 
zachodniej części k ra ju , n a  W ęgry  lub  w głąb  
prow ineyj austryack ich . N ie w iciu stosunkow o

pośród tych  uchodźców  na  razie w róciło  do 
rzem yśla. P rzew ażnie bowiem w rócili u rzę­

dnicy  różnych d y k aste ry j d la  objęcia sw ych 
służbow ych obowiązków/ i n ieznaczna liczba 
przedstaw icieli sfer m ieszczańskich. —  Żydów 
bardzo mało w idać w m ieście. Gros ich bowiem  
b ru ta ln ie  w ydalono z m iasta  jeszcze w p ierw ­
szych dniach m aja, bezpośrednio po zw ycięskich 
w ałkach  w o jsk  sprzym ierzonych nad  dolnym  
D unajcem . -> -

M otyw ując to  zarządzenie, ośw iadczyli ta k  
kom endanci rosy jscy :: P rzem yśl je s t tw ierdzą, 
a  w tw ierdzy  pod żadnym  w arunk iem  żydzi 
m ieszkać nie m ogą(!). W  ten sposób p arę  ty ­
sięcy ludności żydow skiej, u lega jąc  przeinuso- 
wi, opuścić m usiało m iasto i w ędrow ać do Lw o­
wa i w inne stro n y . D otychczas zaledw ie część 
żydów  w róciła do Przem yśla . R eszta nie kw api 
się z pow rotem  w  obawie przed  chorobam i epi- 
dem icznem i, ja k  cholera, ty fus, czarna  ospa, 
czerw onka i inne, k tó re  isto tn ie  po opuszcze­
niu Przem yśla przez w ojska n ieprzy jacielsk ie  
niem ałe czyn iły  spustoszenie, zn a jd u jąc  p o d a­
tn y  g ru n t dzięki osław ionym  rosy jsk im  p ra k ty ­
kom san itarnym . D zisiaj a to li w idoczną je s t 
pod każdym  -względem i n a  każdym  k roku  
zm iana na lepsze i w-szelkio p rzesadne obaw y, 
w strzym ujące P rzem yślan  od pow ro tu  z w y ­
g n an ia  dobrow olnie, lub przym usow ego n ie  po­
w inny wch-odzić w- rachubę.

Pom im o szczupłej liczby m ieszkańców  ruch  
na  m ieście dosyć ożyw iony, zw łaszcza n a  R yn­
k u  1 na u licach  bliżej cen trum  położonych. 
IV cukiern i lw ow skiej, k aw ia rn i S tieb era  i in ­
nych lokalach  do  późnej nocy ro jno  i gw-ar- 
no. T u  znów- to n  n ad a ją  w ojskow i, m ile w idzia­
ni p rzez w szystk ich , k tó rzy  m ieli sposobność 
coś niecoś zapoznać się z »synam i M arsa« z 
pod carsk iego  znaku . P ierw szorzędne kaw iarn ie  
o tw arte  są do północy  —  a  naw et dłużej — i 
pod ty m  w zględem  Przem yśl po sw oich opre- 
svach już góru je  nad  K rakow em , gdzie p u nk tu ­
aln ie  -o l i  gadzin ie  p rzed  pó łnocą gaszą we 
w szystk ich  lokalach  św iatła . A m atorow ie piw a 
ty lko  n arzeka ja . bo o nie bardzo  tu  trudno . — 
Ja k a ś  lura, im itu jąca piwo, z W ęgier sprow a­
dzana, nra podobno naw et n ienajgo rszy  odby t 
w sku tek  b rak u  piw kra jow ych , spow odow anego 
trudnościam i i kosztam i transportow ym i.

Podobnie ja k  inne m iasta, ta k  i P rzem yśl 
był za poby tu  R osyan naogół dostateczn ie  za- 
p row ian tow any  w a rty k u ły  i p ro d u k ta  niezbę­
dnej po trzeby  codziennej. D zisiaj jed n ak  z po­
w odu licznych  przem arszów  w ojsk na linię bo­
jow ą, tudzież tru d n o śc i ' kom unikacy jnych , 
sp raw a dalsze j ap row izacy i s ta je  się coraz b a r­
dziej a k tu a ln ą , a  n a w e t w prost p iekącą . Zwła­
szcza ludność uboższa z lękiem^ u najbliższą 
spo g ląd a  przyszłość. —  O becny je d n a k  zarząd 
m iasta  w  osobie kom isarza  rządow ego p. L ani- 
k iew icza i n iestrudzonego  jeg o  zastępcy  se­
k re ta rz a  m ag is tra tu  p. P io tra  D rysia , czym  
gorliw e zabiegi, celem  zao p a trzen ia  m ieszkań­
ców w ryż, m ąkę, cukier i słoninę, k tó ry c h  to  
a rty k u łó w  b ra k  już da je  się odczuć.

Co się tyczy  cen w m ieście, to  m ięso je s t 
bardzo  d rog ie  z pow odu b rak u  b y d ła  w  oko­
licy , k tó ra  b y ła  te renem  ty lu  w alk  w  ciągu  
k ilk u  m iesięcy, k ilog ram  cu k ru  ko sz tu je  1.40 K, 
p łacono  go  już i po 2.40 K  bezpośrednio  p o  co­
fnięciu  się M oskali z m iasta .

Z resztą  w raca  m iasto  pow oli do norm alnych 
w arunków , różne  in s ty tu cy e  finansow e i zak ła ­
dy  p o d ję ły  już  lub zapow iedziały  rychłe  rozpo­
częcie sw oich urzędow ych czynności. —  Ju ż  
obecnie fu n keyonu ją : »K asa oszczędności m ia­
s ta  P rzem yśla«  i  filia  B anku  austryacko-w ę- 
glersk iego . Zaś K asa  zaliczkow a rzem ieśln ików  
i ro ln ików * zapow iedziała  o tw arc ie  sw ych b iur 
w najb liższych  dniach .

Z zak ład ó w  szko lnych  b y ły  czynne tak" pod ­
czas oblężenia, ja k  i  za  inw azy i ro sy jsk ie j:: gi- 
m nazyum  p o lsk ie  n a  Z asaniu  pod  'k ierunkiem  
d y re k to ra  B o jarsk iego , śem inaryum  żeńskie, 
szkoła  ludow a d la  chłopców, szko ła  ludow a 
S ióstr B enedyk tynek . K om enda ro sy jsk a  żąd a ła  
n a ta rczy w ie  w /prow adzenia języ k a  rosy jsk iego  
ja k o  obow iązkow ego w  n iek tó ry ch  z ty c h  za­
k ładów  szkolnych. Z arządy  je d n a k  odnośnych 
szkół energ iczn ie  się zakusom  rusy fik a to rsk im  
op ie ra ły  — i szy b k a  ucieczka M oskali z m iasta  
un icestw iła  te  ich zam ysły. —  S ąd  pow iatow y 
i obw odow y nie p rzery w ały  sw oich agend , któ- 
rem i k ierow ał s t. ra d c a  sądu  G rzędzielski.

Z ak ład y  m iejskie, ja k  elek trow nia pod  Narzą­
dem  dyr. K rólikow skiego, rzeźnia  pod d y rek cy ą  
w e te ry n a rza  K ru k a  funkeyonow ały  bez p rzer­
w y —  1 obecnie rów nież są w ruchu , s tan o ­
wiąc skrom ne w praw dzie lecz bardzo potrzebne 
źródło dochodów  n a  zaspokojenie najn iezbę­
dn iejszych  potrzeb  i opędzenie w ydatków , po łą­
czonych z u trzym aniem  czystości w m ieście. — 
Przem yśl bor/iem  znalazł się po ustąp ien iu  Mo­
skali w  k ry ty czn e j pod w zględem  finansow ym  
sy tuacy i, poniew aż m ianow any przez M oskali 
burm istrzem , osław iony działacz m oskalofils!::, 
ad w o k a t d r  G łuszkiew icz ze Lw ow a, uciekając 
z P rzem yśla, uw iózł z sobą całą  zn a jd u jącą  się 
w kasie  m iejskiej gotów kę, w ynoszącą z gó rą  
300.000 koron.

N a szczególne uznanie zasługuje n iezm ordo­
wana p raca p. D rysia, sek re tarza  m ag istra tu , 
k tó ry  p rze trw a ł na sw ym  po ste ru n k u  najcięższe 
chwile, a  dzisiaj z n iepoślednią energ ią  sp ra ­
w uje kierow nicze w mieście reądy , k u  po­
w szechnem u zadow oleniu obyw ateli. T. PI.

Środa, u  Sierpnia 1915.

dności, któro jednak pokonywał, jak  gdyby nie 
doceniając ich ciężaru, ponieważ umiłowanie obo­
wiązków, fanatyczne przywiązanie do obranego’ 
zawodu lekkimi czyniło mu wszystkie ciężary, 
którymi obarczał go ten zawód szlachetny wpraw­
dzie i wzniosły, lecz jakże trudny i niewdzięczny.
Zagonu jego pracy nie pokrywała barwnem, nę- 
cącem kwieciem sława. Orał go dzień i noc, nieraz 
nieznany i przez tych tylko należycie ceniony, 
którzy, jak my, mogli codzień patrzeć na jego wy­
siłek nigdy nie słabnący, lub tych, którym  okoli­
czności pozwoliły wejrzeć w głąb dziennikarskie­
go warsztatu. Był bowiem jedną z najważniej­
szy cli części składowych tego warsztatu. Ogromna 
znajomość stosunków miejscowych i krajowych, 
na  które patrzył z wyżyn sumiennego, ścisłego 
i zawsze bezstronnego kronikarza ich zmian kolej­
nych, wrodzony spokój i równowaga, z którą tra ­
ktował ludzi i ich sprawy, zdolność wczuwania się 
w sytnaeye, a przedewszystkiem ogromne umiło­
wanie dobra publicznego i odczucie jogo potrzeb! deslał w dalszym ciągu artysta  malarz Augusty-

K R O R IK 4 .
K raków , 11 sierpnia.

Minister kolei, bar. Forster,, przyjeżdża dzisiaj 
do Krakowa.

Minister Forster przyjeżdża do Galicyi w celach 
inspekcyjnych. W gmachu dyrekcyi kolejowej 
przy placu Matejki przedstawią się mu urzędnicy 
kolejowi krakowscy.

P. Wojciech Kossak, znany artysta-malarz, ro t­
mistrz rezerwowy w armii austryackiej, wyjechał 
wczoraj samochodem do Warszawy.

P. Milieski, właściciel Piekar, wicemarszałek po­
wiatu krakowskiego, przy wczorajszym przeglądzie 
pospolitaków uznany został za zdolnego do służby 
wojskowej.

Z Tow. sztuk pięknych. Na wystawę obrazów 
w Tow. sztuk pięknych (plac Szczepański I. 4) na-

p. Alo&  San d ra  E a re za .
W czoraj po południu  odprow adziliśm y zno­

w u jednego z d ługoletn ich  pracow ników  dzien­
n ikarsk ich  n a  m iejsce wiecznego spoczynku, 
ś. p. A leksandra. K arcza, członka red ak cy i n a ­
szego pism a. N iezw ykle liczny udział uczestn i­
ków  w żałobnej uroczystości pogrzebow ej był 
w ym ow nym  wymazem żalu, jak i przedw czesna 
jego śm ierć w yw ołała  w  naszem  mieście. Do 
kap licy  cm entarnej, w  k tó re j n a  k a ta fa lk u  spo­
czyw ały  zwłoki, prócz najbliższej rodziny, 
p rzybyli celem oddan ia  ostatn iej usługi ko le­
dze i przyjacielow i w szyscy członkow ie red ak ­
cyi naszego pism a, o raz  personal d ru k arn i i ad- 
m in istracy i „N ow ej R eform y11, liczne grono k o ­
legów  z red ak cy j w szystk ich  pism  k rak o w ­
skich, a rty śc i m alarze, osobiści p rzyjaciele 
zm arłego, radcy  m iejscy, szereg rodzin k ra ­
kow skich, zaprzyjaźnionych z rodziną zm aile­
go, oraz znajom ych. R ed ak to r p. Michał K ono­
piński, k tó ry  baw i d la  pora tow ania  zdrow ia w . 
M aryenbadzie, n ie  zdołał już p rzybyć na  po-i 
grzeb, ty lko  telegraficznie w yraził rodzinie! 
zm arłego najszczersze w yrazy  w spółczucia i j 
żalu. —  W  pogrzebie wzięli udział pp. w ice­
p rezy d en t d r B androw ski, b. w iceprezyden t d r j 
Szarski, dyr. Szatkow ski, red ak to r C hy liń sk i,1 
red ak to r Źuk-Skarszew ski, rad ca  policyi d r 
Banacłi, przedstaw iciele Zw iązku polskich a r ­
tystów , a rty śc i te a tru  m iejskiego, prezydyum  
T ow arzystw a D em okratycznego  w raz z człon­
kam i i wiele osób z pośród intBligwncyi nasze­
go m iasta . r~-~

Na trum nie złożyli w ieńce: rodzina, grono 
redakcy jne  naszego pism a, w ydaw nictw o „N o­
wej R eform y", S y n d y k a t dziennikarzy  k ra ­
kow skich, k rak o w sk a  filia  B iura koresponden­
cyjnego i cen tra la  tego B iura w  W iedniu. - *

P o  odśpiew aniu żałobnych pieśni przez du­
chow ieństw o w  kap licy  cm entarnej, w yniesio­
no trum nę przed  kaplicę, poczem  pożegnał p ier­
w szy  zm arłego kolegę poseł K o n stan ty  Sro­
kow ski imieniem red ak cy i i w ydaw nictw a „N o­
w ej R eform y", m ówiąc w  te  słow a: »

Straszliwego plonu na tysiącach pól bitewnych] 
zbieranego niesyta śmierć w ciągu dni kilkunastu 
już oto po raz drugi sięgnęła swein srogiem ramie­
niem Jo  naszej nielicznej gromadki dziennikar 
skiej. W czasie straszliwej wojny padają gęsto 
także szermierze pióra, pracownicy opinii publicz­
nej. Nie można sądzić, aby był w tern sam tylko 
czysty przypadek, ślepa gra okrutnego losu.

Nie tylko bowiem w rowaeh strzeleckich i na po­
lach, krwią przesiąkłycli, toczy się wojna. Szaleje 
ona także w mózgach i nerwach ludzkich, być m o-( 
żc tam groźniejsza jeszcze i bardziej nieubłagana,] 
niż wśród huku armat i szczęku zwieranej broni. 
Prasa jest tym organem zbiorowości ludzkiej, k tó­
rym odbiera ona wrażenia, którym  czuje i myśli. 
Nic też dziwneg-o, że dziennikarz — ta  najważniej­
sza żywa siła owej prasy i jej dusza, wiecznie czuj­
na i wiecznie trzepocąca, który te wrażenia prze- 
dewszystkicm odbiera i na użytek świadomości 
zbiorowej przetwarza, w czasie wojny znajduje 
się jak gdyby bez przerwy w samym ogniu walki. 
Przez jego nerwy i przez jego mózg przesącza się 
jak gdyby cała wojna tam z zewnątrz do — głów 
ludzkich. Darmo kusić się o opis tego brzemienia, 
którem praca taka kładzie się na żywego, silniej, 
niż tysiące innych czującego człowieka. Nic tez 
dziwnego, że sorca pękają dziennikarzom, a krew 
zalewa im mózgi. W alczą bowiem, nie dotykając 
broni i nie widząc wroga i giną, jak żołnierze na 
posterunkach, jak oni wierni i jak oni — bezi­
mienni.

Jednego właśnie z takich cichych, wiernych bo­
jowników pióra, jednego z najwierniejszych pra­
cowników polskiej opinii publicznej oddamy za 
chwilę ziemi, którą bardzo ukochał. Wychodząc 
z naszej redakcyi przed trzema tygodniami, jak 
zawsze prawie, późną nocą, jeszcze wrócił z za 
drzwi, aby coś dodać, aby o czemś przypomnieć, 
bo w tej salce ubogiej, przy tym stole skromnym 
jego codziennej pracy skupiało się dla niego wszy­
stko, co poza żoną i dziećmi swojemi ukochał, dla 
czego żył, czem najswobodniej oddychał. Wyszedł, 
a w głowie jego układała się jakaś radosna wia­
domość z ostatniego biuletynu wojennego, i jak 
zwykle, budziła w nim myśl niestrudzoną, jak  ją 
zużytkować najlepiej, jak ją umieścić w dzienni­
ku, jak ją  podać czytającej rzeszy. I nie wiedział, 
że organizm jego dokonywał właśnie bilansu star­
ganych sił, nieprzespanych nocy, w gorączce pie­
kielnej pracy spędzonych dni i zamykał ten bi­
lans — niedoborem, którego już żadna sztuka, ani 
wiedza lekarska wyrównać nie zdołają. Przyszedł 
i runął nieprzytomny na łoże boleści, które w trzy 
tygodnie potem zmieniło się w łoże cichej, przed­
wczesnej śmierci.

Twardą i stromą ścieżką szło jego życie. Z mo­
zołem wyrąbywał ją  sobie wśród oporności i tru"

dawały mu tę pewność ręki, której dobry dzienni­
karz potrzebuje tak samo nieodzownie, jak  do­
bry — chirurg.

Podniósłszy  następn ie  zasługi zm arłego, po­
łożone na  pulu życia koleżeńskiego i w dzie­
dzinie sam opom ocy zaw odow ej, m ów ca zakoń­
czy! następującem u słow y:

I tak niestrudzoną swą pracą Yypcłniał nasz 
mały światek, że trudno nam tu dzisiaj nad gro­
bem jego zebranym pogodzić się z myślą, że nie 
mamy już dobrego, zacnego, nieodżałowanego ko­
legi Aleksandra, że odszedł i już nie wróci.. Nie 
wróci ten Polak i obywatel prawy, pracownik nic-' 
strudzony i zasłużony, ojciec i mąż najprzykła­
dniejszy, kolega nieoceniony.

Nic było sposobności mówić mu tego za życia, 
bo sam takich sposobności najstaranniej unikał.
Dlatego niechaj to będzie powiedziane dzisiaj tu 
nad tym jego otwartym grobem i niechaj to stąd, 
z nad tego grobu, rozejdzie się to między lmlzi, a 
przedewszystkiem niechaj w serduszka swoje we­
źmie to tych dwoje sierót, jako najcenniejszą i naj­
trwalszą spuściznę, jako spadek, który im po sobie 
ich tatuś pozostawia. Niechaj to złagodzi straszli­
wy ból towarzyszki życia, którą pozostawia na 
twardej drodze samotną już i na siebie wyłącznie 
zdaną. ’"v’" ^

I tern zapewnieniem, ż™ pamięć twoich cnót i 
twoich zalet żyć będzie zawsze w naszej wdzięcz­
nej pamięci, żegnam Cię, drogi towarzyszu, co­
dziennego wysiłku, drogi kolego i ofiarny praco­
wniku. Żegnani Cię w imieniu Redakcyi „Nowej 
Reformy", której oddałeś dwa dziesięciolecia swe­
go wiernego trudu w imienin wszystkich twoich 
najbliższycii towarzyszów z w arsztatu codziennej 
naszej pracy. Spij spokojnie, a ziemia niechaj Ci 
będzie lekką!

Im ieniem  S y n d y k a tu  k rakow sk ich  dzienni­
k a rzy  przem ów ił następn ie  w iceprezes T ow a­
rzystw a, p. Tadeusz K onczyński:

Kośba straszliwa śmierci szaleje na polach bi­
tew. Ale jakby nie dość było tej hekatomby, którą 
składa naród polski przyszłym czasom, kośba 
śmierci pracuje niezmordowanie także wśród tych, która po dłuższej akcyi ratunkowej wydobyła na.

nowioz Aleksander następujące prace: j>Góral w 
kosodrzewinie*, »Po wojnie* albo » Wdowy*, 
» Rzeźb a W ita Stwosza*, » Główka dziewczyny* i 
»Góral idący w śniegu«.

Przejazd tułaczów galicyjskich. Przez Kraków  
przejeżdżają obecnie codziennie tłum y galicyjskich 
tułaczów, przeważnie żydów, w powrocie z wygna­
nia do Galicyi wschodniej. Wszystkie pociągi, 
przyjeżdżające z Wiednia, są przepełnione tu ła­
czami.

Z teatru ludowego. Premiera czwartkowa »W ar­
szawiacy się bawią« wywołała żywo zaintereso­
wanie. Główne role zagrają p. Pilarski, p. Urba- 
nowiczówna, Tokująca świetną przyszłość i p. Bo­
lesław Mierzejewski, jeden z najwybitniejszych 
m łodych talentów aktorskich, który w trzech o- 
statnich latach zwrócił na siebie baczną uwagę kry­
tyki na scenie poznańskiej i warszawskiej. Tańce 
efektowne Nim Doili urozmaicą przedstawienie.

Dezynfekcya zalanych wodą mieszkań. Magi­
strat krakowski wydal wczoraj następujące rozpo­
rządzenie:

W skutek ostatniego wylewu Wisły i Rudaw y 
wiele mieszkań suterenowych zostało zalanych tak , 
że się .obecnie do celów mieszkalnych nie nadają. 
Wobec tego m agistrat zakazuje niniejszem zamie­
szkania .opróżnionych wskutek powodzi suteren, 
względnie używania piwnic na  ta.k długo, dopóki 
nie będą zdezynfekeyonowane i osuszone. ' Dezyn- 
fekeye przeprowadzą właściciele domów pod kie­
runkiem i nadzorem miejskiego urzędu zdrowia. 
W apna do dezynfekcji dostarczy bezpłatnie tenże 
urząd, suszeniem zaś zajmą się właściciele sami. 
Niestosowanie się do tego zarządzenia pociągnie 
za sobą kary, przewidziane w rozp; ces. z dnia 
20 kwietnia 1854 Nr 96 Dz. u. p. oraz przymusowe 
opróżnienie suteren. Nad przestrzeganiem tego roz­
porządzenia czuwać będą komisarya.ty obwodowe 
i .organa miejskiego urzędu zdrowia.

Śmierć w studni. W piwnicy pod oficynami re­
alności p. Ch. w Rynku kleparskim znajduje się 
studnia głębokości mniej więcej 10 m.; uo stu­
dni tej wpadła wczoraj przez nieostrożność służą­
ca K atarzyna Wrona. Wezwano straż pożarną.

którzy pozostali na swych placówkach społecz- 
nycli, często równie odpowiedzialnych, jak straże 
na polu walki.

Polska wyłania się z chaosu. Gigantyczny pro­
ces, towarzyszący temu niesłychanemu zjawisku, 
boli i rani dusze polskie, szarpie nerwy, rodzi go­
rycz, rodzi mękę, rodzi łzy.

W żołnierza na polu bitwy biją kule nieprzyja­
cielskie — w żołnierza pióra, jakim był ś. p. Ale­
ksander Karcz — biją nieustannie kule niewidzial­
ne, przed któremi nie bronią go ani osłony pancer­
ne, ani betonowe rowy, ani nawet ucieczka.

Te kule niewidzialne, to wrażenia silne! straszli­
wo! nieraz z-dradzHcltic!

Ile ich uderzyło w serce ś. p. Aleksandra? He 
z nich było zatrutych, ile śmiertelnych dla duszy 
polskiej! Żołnierz walczący może się leczyć z ra­
ny odniesionej. Żołnierz pióra, z sercom poszarpa- 
nem kulami niewidzialnemi, staje codzień na wy­
łomie i dalej walczy — walczy o wdzięczną, do­
brą wieść dla polskiego czytelnika. Sam w sobie 
zjada ból, gorycz, żal, nienawiść, niewiarę, jeśli

wierzch nieprzytomną już prawdę służącą, k tó ra  
wkrótce umarła. Wdrożono dochodzenia w te j 
sprawie.

Możliwość zakupna bydła dla Galicyi. Rada kul­
tury krajowej w Czechach zawiadamia, żo z powo­
du klęski posuchy w bieżącym roku, ludność tam ­
tejsza będzie zmuszoną wy stora odąć wiele bydła, 
nie wyłączając sztuk wysokiej w arbości hodowlanej 
i użytkowej, przyczem ofiaruje swoją pomoc przez 
organizowanie większych zbiorczych targów przy 
znaczniejszych zgłoszeniach. W razie gdyby rol­
nicy ze wschodniej części kraju chcieli zakupywać 
bydło w Czechach na własny swój prywratny ra­
chunek, komitet c. k. galicyjskiego Tow arzystw a 

! gospodarskiego jest gotów być przy takim zaku­
pu i e pomocnym przez delegowanie do takiego za- 
kupna swoich inspektorów hodowlanych. Ewen­
tualne zgłoszenia należy nadsyłać do komitetu c. k . 
galicyjskiego' Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie, czasowo Kraków, plac Szczepański 8T

Wścieklizna w Galicyi. W  ostatnich czasach 
p raw ic  codziennie  p rzy jeżd ża ją  do Krakowa grup-

te budzą się w niin pod wpływem nadchodzących |ki ludzi, często nieletnich dzieci, pokąsanych przez 
złych wieści, ale swym ziomkom nawet najgorsze j wściekłe psy na prowincyi. Ludzi tych przewozi
fakta podaje przesiąknięte fluidem otucli}' i w iaty 
w lepszą przyszłość narodu, fluidem, czerpanym
z własnej mocjn

Ale trzysta  sześćdziesiąt pięć dni walki podo­
bnej, gdy organizm był już nadwątlony długole­
tn ią  praca, zawodową — to okres ciężki, zabija-
-jąey!

Nie przetrwał go ś. p. Aleksander Karcz! Od­
szedł od nas żywycli z tm gedyą w duszy blizką, 
bardzo blizką, bo z łkającą myślą o żonie i dzie­
ciach, które pozostawić musiał twardemu losowi— 
i z t.ragcdyą drugą najistotniejszą, wszechogarnia­
jąca, bo z m y ś lą  o losie przjszlym  Polski! ÓV du­
szy jego, w sercu jego, kiedy żegnał się w tajniach 
swego j e s t e s t w a  z życiem, te dwie tragedye musia­
ły inicć dźwięk straszliwy bolesnego akordu!

P ozo s taw ił  po sobie pamięć serdeczną — pa­
mięć przedewszystkiem wśród tych, w  których 
imieniu przemawiam — wśród członków Syndy­
katu  dziennikarzy polskich. 2 niezmordowaną ener- 

, gią zabiegał ś. p. Aleksander Karcz koło ich zje- 
j dnoczenia zawodowego i w tym kierunku usiłowa­
nia jego wydały najświetniejsze owoce.

Żegnamy Cię, towarzyszu pracy! Na sen długi 
idziesz spocząć w tej polskiej ziemi, przepojonej 
krwią od granic do granic.

Oby wiHć dobra przybiegła rychło, jak anioł 
srebrnopióry, do Twego grobu i opowiedziała C i, do piorą, 
prawdę o Polsce, taką, o jakiej my wszyscy ma- utwory, 
rżymy i o jakiej Ty jeszcze w ostatniej chwili żjr- 
cia swego marzyłeś!

Żegnaj!
W śród  głębokiej pow agi i rzew nego n as tro ­

ju  ruszy ł k o n d u k t pogrzebow y, prow adzony 
przez k s . M orajkę, w ikarego z kościo ła N. I ’.
M aryi, z p rzed  kap licy  cm entarnej. Po pokro 
pieniu zw łok i odm ów ieniu przez obecnych 
w raz z k ap łan em ’m odlilw y za duszę zm arłego, 
posypały  się n a  trum nę g ru d k i ojczystej ziemi.

się w Krakowie do zakładu prof. ujwida

ś w i s t a .
|  Ludwik Grossnian. W Wiesbadenie zmarł w 

dniu 15 z. m. muzyk i kompozytor polski, Ludwik 
Grossman, właściciel firmy fortepianowej w W ar­
szawie. Zmarły należał do szczupłego grona mu­
zyków polskich, którzy w twórczości muzycznej 
polskiej z przed la t 20 wybitną odegrali rolę. Ś. p. 
Ludwik Grossman urodził się w roku 1835 w Tur­
ku potl Kaliszem. Na szkolnej ławie w ginmazyum - 
kaliskiem kolegował z Adamem Asnykiem, z któ­
rym go następnie łączyły ścisłe węzły przyjaźni 
Zajęcia szkolne nie przeszkadzały ś . . p. Grossma- 
nowi w pracy nad muzyką, której poświęcił się od 
zarania swej młodości. Po skończeniu szkól udał 
się do Berlina, gdzie rozpoczął w roku 1854 stu- 
dya teoretyczne. Zdobywszy szeroką, zawodową 
wiedzę muzyczną, Grossman powrocił do kraju i 
osiadł w Warszawie. Udzielanie lekcyj muzyki w 
zakładach naukowych, prace i próby na polu kom-_ 
pozytorskiem wypełniły początkowe lata jego dzia­
łalności, pomyślnie się rozwijającej. Niebawem 
Grossman został współwłaścicielem zakfaou forte­
pianów i oddał sic z powodzeniem handlowym 
interesom firmy. Niemniej zabrał sic energicznie 

z pod którego wychodzić poczęły liczne

Z powodu śmierci ś. p- Aleksandra Karcza 0- 
trzym ała nasza reda.kc.ya z wielu stron wyrazy 
współczucia. Między innemi nadesłał kondoleneyę 
redaktor p. M. Konopiński z Maryenbadu imieniem 
Tow. dziennikarzy polskich, prof. dr St. Domański, 
.szef Biura korespondencyjnego w Wiedniu, radca 
rządu Pick, d r Ludwik Misky imieniem Związku ar­
tystów polskich.

W 1867 roku na scenie teatru wielkiego w W ar­
szawie ukazała się opera jego w 3 akiach (libretto 
Chęcińskiego) p. 11. „Rybak z Palermo". Po tern 
pierwszem dziele poszły inne.

Lat 40 minęło, gdy w 1873 roku teatr wielki wy-? 
stawił najwybitniejsze dzieło, które zjednało Gros* 

 ̂i smanowi rozgłos i popularność p. n. „Duch woje* 
wody". Kolejno operę tę grały z powodzcnieia 
teatry w Wiedniu w 1877 roku, Peszcie, Petersbur* 
gu, Gracu, Bernie, Cieplicach, Lwowie, Krakowie 
i Berlinie. Urywek z „Ducha wojewody", mianowi­
cie czardasz, zdobył takie wzięcie, iż stał się utwo* 
rem, oklaskiwanym na wszystkich estradach eu* 
ropejskich.

Dorobek kompozytorski zgasłego twórcy jest 
znaczny i posiada wybitną wartość muzyczną* u-* 
w erlura E-moll, uw ertura do „Maryi" Malczew­
skiego, poemat symfoniczny „Szermierz z Rawen­
ny", „Suita baletowa", Ilapsodya polska" na for­
tepian; „Tańce cygańskie", „Trzy pieśni polskie", 
„Elegia", „Tristcsse", mala suita polska p. n. 
„Dźwięki rodzinne", Trio fortepianowe, szereg 
pieśni na głos pojedynczy, „Pożegnanie , „Krako-
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wiaczek", „M arylka1*, ,/Sorenada“ i t. d. — oto ty ­
tuły wybitniejszych utworów.

Na uroczystość otwarcia kanału Sueskiego 
Grossman ułożył kantatę na chór i orkiestrę. K an­
tatę tę artyści włoscy wykonali w czasio uroczy­
stości otwarcia kanału. Na jubileusz J . I. K ra­
szewskiego napisał „Parafrazę z tematów poi 
skich“. 1

W  tece pozostało wiele niewydanych kompo-
zycyj-

Polski ilustrator wojny we Francyi. W śród ilu 
fet rato rów płolskich, odtwarzających artystycznie 
grozę obecnej wielkiej burzy Mziejowej, miejsce na­
czelne zajmuje rodak nasz Czesław B. Jankowski, 
malarz polski, od dawna nad Sekwaną osiadły. 
Znawcy najwytrawniejsi rysunkom Jankowskiego 
ukazującym się we wydawnictwie: »La Guerre des 
nations* przyznają zaloty pierwszorzędne.

A rtysta p.o-lski poświęcił się wyłącznic ilustraeyi 
tematów polskich, obrazując doskonało ruch i tło 
życia polskiego.

Zajmujące rozstrzygnięcie prawne. Najwyższy 
trybunał w Wiedniu wydał w tych dniach rozstrzy­
gnięcie w ciekawej, a zawsze aktualnej i spornej 
kw esty — obietnicy małżeństwa. Rozstrzygnię­
cie to  jest o tyle ciekawe, że wypadło w duchu 
dotąd niebywałym, zasługuje .zaś na podanie do 
publicznej wiadomości, jako .przestroga dla nie­
ostrożnych młodych dziewcząt.

Oskarżycielka w procesie, w którym właśnie 
zapadło rozstrzygnięcie, osoba bardzo młoda — 
poznała się na spacerze z pewnym panom, któ­
rego wygląd świadczył, żc należy do lepszych sfer, 
a który  przedstawił się dziewczęciu, jako syn 
bogatej rodziny szlacheckiej. Znajomość sta ła  się 
bliższą, młode dziewczę odwiedzało swego zna­
jomego także w mieszkaniu — a rezultatem zna­
jomości było, że zaskarżyła .owego pana o uwie­
dzenie przez obietnicę małżeństwa z żądaniem 
■odszkodowania w sumie 32.000 koron.

Wiedeński sąd krajowy i wyższy sad krajowy 
skargę odrzuciły, z uzasadnieniem, że oskarży­
cielka, dostatecznie już dojrzała i inteligentna, 
musiała wiedzieć, że mężczyzna, który  zaczepia nie­
znajomą kobietę na  ulicy, nie będąc jej przedsta­
wionym, a  w dodatku zaprasza ją  do swego mie­
szkania — nie żywi wobec niej poważnych zamia­
rów. Postępowanie jego ma inne cele, co do któ- 
Tvch dana kobieta nic mogła mieć wątpliwości. — 
Nie można, uwierzyć, aby kobieta ta  wierzyła na­
prawdę, jak twierdzi w skardze, jego przyrzecze­
niom, że ją, poznawszy niedawno przedtem na 
ulicy i nie znając jej stosunków rodzinnych, weźmie 
za żonę.

Najwyższy trybunał odrzucił również skargę, 
uznając uzasadnienie niższych instancyj za słuszne 
i wystarczające, jako oparte o praktykę życia 
codziennego i me potrzebujące innych dowodów 
i uzasadnień. Odnośne artykuły praw a otrzymały 
przez to wyjaśnienie w pewnym kierunku.

Ekspczytu.a wydawnictw wiedeńskie! delegacyi 
* Samarytanina polskego* (w Krakowie plac Szcze­
pański 1. 2) poleca wydawnictwa pamiątkowe i wo­
jenne, a to oficyalne odznaki N. K. N.', prześliczne 
se rje  widokówek Legionów z walk w Karpatach, 
Oibiącaki wojenno Legionów, przeróżne broszury, 
pisma i odezwy i wiele innych pamiątek, z których 
dochód przeznaczony na celo humanitarne Legio­
nów i Samarytanina polskiego.

Podziękowanie. Otrzymujemy pismo nastepują- 
. c e : ‘ Wfl.do.wice. 4  sierpnia .  . W szy scy  chorzy  żoł- 
nseize, P o lacy  i N iemcy, p rz eb y w a jący  w szpitalu 
epidemicznym w W ad ow icach ,  b a ra k  5. sala 3, 
dziękują serdecznie Siostrze Maryi za niezwykle 
troskliwą opiekę, z j a k ą  otaczała w szy s tk ich  cho­
rych w szpitalu. Imieniem wszystkich: Kngol Al­
fred, B ock Jan, Tomasz Bcranek, Karol Szober, 
Jan  Wieczorek, Fr. Ilawliszta. Fr. Babvszka. Fr
r " ck> Piotr Kintr> Zygfryd Fischer, Jan  Fritsch, nan Lbncr.

Dział ekonomiczny.
* W sprawie nabywania koni roboczych. Komi' 

te t c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego 
pcdajc do wiadomości interesowanych rolników, 
żo obecnie, nie posiadając do dyspozycyi żadnych 
koni, nie może przyjmować zamówień, ani za­
datków na konie i to dopóty, dopóki c. k. mi­
nisterstwo rolnictwa nie przydzieli Komitetowi dal­
szych partyj wybrakowanych koni wojskowych, 
co we właściwym czasie będzie ogłoszone w dzien­
nikach.

Zamówienia zaś na k o n i e  w ę g i e r s k i e ,  
które mają być w najbliższym czasie dosta-rczone 
rolnikom i których stacyo znajdować się będą: 
dla powiatów Pilzno, Dębica, Ropczyce, Tarnów — 
w Tarnowie, dla powiatów Kolbuszowa, Przeworsk, 
Łańcut, Rzeszów — w Rzeszowie, dla powiatów 
Gorlice, Strzyżów, Krosno, Jasio — w Jaśle, nale­
ży nadsyłać do odnośnych c. k. Starostw na ręce 
miejscowego c. k. Starostwa.

Baonowe. lunę l aMant
;— „Illustrowany Tygodnik Polski". Pierwszy 

numer nowego tygodnika obrazkowego, który w 
Wiedniu zrodził się podczas srogicli dni inwazyi 
rosyjskiej w Galicyi — a obecnie przeniesiony zo­
stał do Krakowa, ukazał się niedawno. — Nowe 
pismo wychodzić będzie pod egidą N. K. N., a na­
czelną redakcyę objął Lucyan Rydel, mając do 
pomocy jako artystycznego kierownika p. S. A. 
Procajlowicza, Na razie o artystycznej stronie wy­
dawnictwa mówić nie można, przynosi ono bowiem 
zaledwo kilka dosyć licho odbitych reprodukcyj z 
fotografij lut) starych rycin. — Ten dział prawdo- 
podobnio dopiero w przyszłości ma się rozwinąć.

W tekście pieiwszego numeru znajdujemy słowo 
wstępne redakcyi p. t. „Nasz posterunek11, wiersz 
II. Zbierzchowskiego p. t. „Pogrzeb ułanów Wąso- 
wicza“, szkic J. Kadena-Bandrowskicgo „Po dro- 
dze“, „Brygadyer Piłsudski w Grudzinach" przez 
A. L., „Ód słów do czynów" (uwagi o odbudowie 
kraju), „Podhorce", przćz L. R., wiersz Lucyana 
Rydla „Przed oczy Twoje ran ie", „Nowe karty w 
dziejach Legionów" przez F. M., portret Tadeusza 
Rutiowskiego z ustępem ody Horacego w przekła­
dzie Luc. Rydla, „Pokaz sztuki polskiej w Wie­
dniu" przez M. G. G. — oraz rubryka sprawozdań 
literackich, w której znajdujemy omówione na­
stępujące wydawnictwa: K. Tetm ajera „O żołnierzu 
polskim", K. Łcpkowskiego „Szlakiem Legionów", 
M. Straszewskiego „Die polnischo Frage".

W przygotowaniu pierwszego numeru widoczny 
jest pewien pospiech, który tłumaczy szczupłe 
rozmiary nowego czasopisma. Od organu zasilane­
go funduszami N. TC. N. możnaby wymagać w 
przyszłości, aby poziomem literackim i artysty­
cznym przewyższył próby dotychczasowych efe­
meryd literach o-ariystycznycb.

1-DEtll mu
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 11 sierpnia.
B udapeszteńsk i „A z E s t“ donosi, że położe­

nie R osyan  m iędzy W isłą a  Bugiem  je s t  rozpa­
czliwe.

W edle spraw ozdań dzienników  sztokholm ­
skich, kolej w arszaw sko-petersburska  zosta ła  
zagrożona.

Atals n a  W ilna.
(Tel. wł. » Nowej Reformy*.)

W iedeń, 11 sierpnia. 
B erlińska »M orgenpost« donosi:
W edle »D aily E xpress«  pięć korpusów  arm ii 

n iem ieckiej pod ję ło  a ta k  n a  W ilno.
R osyanie zdają  się być opasani już z trzech 

stron.
Pod  K ownem  to czą  się krw aw e walki. 
.W iadomość ta  w ym aga potw ierdzenia.

m i siif» i i i .
(Telegram  c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 11 sierpnia. 
(K om unikat sek re ta ry a tu  K ola polskiego z 

posiedzenia dnia 10 sierpnia 1915).
Z upow ażnienia w ybranej na posiedzeniu d. 

9 bm. kom isyi ula ustalenia te k s tu  uchw ały o. 
głosić się m ającej z pow odu uwolnienia W ar­
szaw y, złożył poseł Dr S tarow ieyski jako  refe­
ren t spraw ozdanie na porannem  posiedzeniu 
■Kola. W d yskusy i nad tern spraw ozdaniem  za­
bierali glos prezes B iliński, posłowie Śliwiński, 
hr. R cy, S teslow icz, Tortil, Locw enslcin, J a ­
worski, W robeł, T etm ajer, D em biński, K rogul- 
ski, A ngerm an, D ługosz ,I la lle r, W ysocki oraz 
spraw ozdaw ca, poczem  zlecono kom itetow i re­
dakcyjnem u z przybraniem  jeszcze posłów Loe- 
w ensteina, St-esłowicza i T ertila , aby  w ypow ie­
dziane uw agi wziął pod rozw agę i osta teczny  
tek st przedłożył Kołu do zatw ierdzen ia  na po­
południowym posiedzeniu, k tó re  naznaczył pre­
zes na godz. 5. Na tem  popołudni o we m posie­
dzeniu powzięło Koło polskie w śród oklasków  
w szystkim i głosam i z w yjątk iem  posła Śliwiń­
skiego uchw ałę z m anifestem  w  spraw ie W ar­
szawy.

Do przyjęciu  tej uchw ały upow ażniony został 
prezes K ola do w ysłania hołdow niczego te le­
gram u do M onarchy i g ra tu lacy jn e j depeszy z 
pow odu odniesionych zw ycięstw 'do  główno do­
w odzącego arm ii arcyksięc ia  F ry d e ry k a , po- 
czem poscł^A ngerm ann w im ieniu zebranych 
członków K oła złożył prezesow i B ilińskiem u 
serdeczne podziękow anie za znakom itą  inieya- 
tyw ę i energiczną pracę w pow yższej spraw ie.

■Fos. T e r t i l  zw rócił się do p rezesa .z  zapy­
taniem , czy i k iedy  zwołane będzie zgrom adze­
nie, analogiczne co do sk ładu  z odbytem  dnia 
IG sierpnia 1914 r., a to  w tym  celu, aby po ca­
łorocznej pracy w ysłuchać spraw ozdania człon­
ków  K om ite tu  N arodow ego i dokonać uzupeł­
n ien ia  jego  sk ładu  o raz  dać możność w spół­
działania w spraw ach ogólno narodow ych tyin 
czynnikom , k tó re  w spółdziałały  z K ołem  przy 
u tw orzeniu  Legionów  polskich.

P rezes odpow iedział, że dla pow yższego celu 
zw oła do K rak o w a we w rześniu zgrom adzenie, 
poczcm  zam knął uroczyste posiedzenie K oła, o- 
znajin iając, że sp raw y , odnoszące się do odbu­
dow y k ra ju , om aw iane będą n a  następnem  po­
siedzeniu K ola, m ającem  się odbyć dziś je ­
szcze.

(Tel. własny » Nowej Reformy*.)
W iedeń, 11 sierpnia. 

P rzed  rozpoczęciem  w czorajszego posiedze­
n ia  K oła  polskiego odbyło  się posiedzenie k o ­
m isyi, celem ostatecznego usta len ia  te k s tu  o- 
św iadczenia.

P osiedzenie o tw arto  o godzinie pó ł do jede­
naste j.
, , ? rad w  n iem  udział także  poseł S teslow icz,

o iy  przebył by ł inw azyę ro sy jsk ą  w e Lwowie.
n m fn[,m ien Ce ś‘. Zalcsk iego  w y brany  posłem
c-/vł ° r  Po raz  p ierw szy  uczestn i­czył w  posiedzeniu  K oła.

_ P o  o tw arc iu  posiedzenia rozpoczęły  się d łu ­
gie d eb a ty  ^ J v

. Związek bjdych Chyrowiaków uprasza swych 
cz o mu o ipzysłanie zmienionych adresów i wia 
domości pod adresem: Chyrów," Konwikt, ks. Te­
ofil Bzowski T. J.

Zmarli.

wdowa po profesorze IV gimna- 
G sierpnia w Zakop a nem01™ Ik ‘cku’ zmarhi dnia

Listy strat, w  Nr 22?
ijjdują s,ę następujące polskie nazwiska 
ic  Nr 227 Andrzej Filipowicz, porucznik 78 -  *"

zn 
ścic  ̂ »i — p v . lv / . ,  p o i u p i u i K  / C5 p .  rj
zabity, Franciszek Fa^anouski, porucz. 45 p p ? 

wzięty do niewoli; Emil Puclita, kapitan 77 p. pi’ 
wzięty do niewoli; Antoni Rybka, kadet rcz. 41 pi 
p., ranny; Roman Śliwiński, kadet rez. 58 p. p„, za- 
bfy; Bolesław Wolf, nadpor. 78 p. p., ranny; Jó ­
zef Zwolski, kadet rezer. 27 p. p., wzięty do nie­
woli. — W liście Nr 228:- Jan  Krawczyński, po­
rucznik rcz. 20 p. p., po raz drugi ranny; Jan 
Kuźni,k, porucz. 8 p. p., wzięty do niewoli; F ran­
ciszek Mierzwa, kadet aspir. 57 p. p., ranny; Ka­
rol Taborski, porucz. rcz. 21 p . p., po raz drugi 
ranny; Zdzisław Zahaczewski, nadponicz. 1 bat. sa­
perów, ranny; Stanisław Ziołowski, kadet aspir. 57 
P- p o ran n y . — W liście Nr 229: Maryan Lcgie- 
żynski, chorąży 37 p. p. obr. kraj., ranny; Adam 
Oczeński, nadporucz. 30 p. p., zabity; Stanisław 
Szuba,vta, chorąży 3 p. p., ranny.

■W 1 iście stra t Nr 225 znajdujemy następujące 
nazwiska: Langiewicz Tadeusz, major w 13 p.
ułanów, umarł wskutek ran; Lenczewski Henryk, 
nadponicz. rezerw, w 30 p. ,p., ranny; Lutman Sta­
nisław, por. w 30 p. p., ranny; Macał Rudolf, nad- 
^ ru c z n ik  rezerw, w 30 p. p., ranny; Pasterczyk 
rv .aci :lw’ R°r- rczer. w 10 dywizyi konnej artyle- 

’  ̂ baterya, ranny; Rybarski Maurycy, wojsko- 
hit C 'pt(trjnarz  w D) dywizyi artyleryi konnej, za- 
r a n l b . \ ' (Un<!:- Włodzmicrz, chorąży rez. w 30 p. p., 
P wzintT31̂ 10"-102 Włodzimierz, chorąży w 80 p.

Szatkowski Fr.? kadet rez. 
w 30 P. P-,’ zabii • J Ć 7j°.lk PIoryan, chorąży rez. 
tnik w 40 p . p., ranny 1CZ F r‘’ i^ n o r .  ocho- 

W liście strat Nr 226 mieszę™ • 
ani następujące nazwiska: Głnw-f^ ™iędzy inne‘
Tezerwowy w 10 p. p., ranny; K o s z k o % fh-°^ Ży 
porucznik rezerwowy w 10 p. p ., w,zię, 
woli (Tiumen, gub. tobolska); Maziarski Tomasz" 
chorąży rezerwowy w 40 p. p., wzięty do niewoli 
(Omsk).

Repertuar Teatru ludowego. .*
We zewartek: »W arszawiacy się bawią*, pięć 

wesołych aktów Kazimierza Glińskiego. Tańce 
Nini Doili.

W sobotę: ^Warszawiacy się bawią*, pięć weso­
łych aktów K. Glińskiego. Tańce Nini Doili.

Ssn. RustRlj irtzslnym fla!3ód:q.
(Teł. wł. »Nowej Reformy«.)

W iedeń, 11 sierpnia.
Do dzienników  w iedeńskich  te leg rafu ją  z Ko 

penhagi:
W edług  doniesień petersbursk ich , został ge­

nerał R usskij m ianow any naczelnym  dow ódcą 
w szystk ich  sił zbrojnych w ew nątrz Ilosyi.

O kręgi w ojskow e P e te rsb u rg  i K ron stad t 
poddane zosta ły  pod jego rozkazy.

M ii pii jgy i i i®  M il.
W iedeń, 11 sierpnia. 

„N ational-Z eitung" berlińsk i donosi z n ad  
gran icy  rosy jsk ie j:

W edle w iarygodnych  inform acyj p e te rsb u r­
skich, o sta tn ie  pu łk i jazd y  rosy jsk iej z da lek ie­
go W schodu zna jdu ją  się w drodze na front.

R osya ogałaca  granice swoje od s tro n y  Chin 
i Jap on ii, zaw ierzając  nadzA vyczajnie przyja 
znej postaw ie Japon ii.

Kolej sy b ery jsk a  n a  wielu m iejscach została 
pow ażnie uszkodzona przez zam achy rewolu- 
cyonistów , tak , że ruch n a  w ażnej tej linii ko 
lejowej doznaje w iększych opóźnień.

Rozmiary klęsk Rosyi.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

C hrystyan ia , 11 sierpnia.
D ziennik „R idens Teegen" przy jaźnie  wo­

bec A nglii usposobiony, pisze:
M ocarstw a centralne m ają w szelki pow ód do 

zadow olenia z rezu lta tów , jak ie  im energiczna, 
z w ybitną  zdolnością przeprow adzona ofenzy- 
w a na froncie w schodnim  przyniosła. S tra ty  ro ­
sy jsk ie  w ro k u  ubiegłym  co do m atery a lu  w 
poległych są ta k  w ielkie, że o noweni u k sz ta ł­
tow aniu się rzeczy w  ciągu tygodn i lub kilku  
m iesięcy wogóle nie może być m ow y. N aw et 
przy liczeniu się z rozm iaram i Rosyi, ogólna 
liczba jeńców , w ynosząca 9.000 oficerów i 
1,300.000 żołnierzy, je s t w prost przerażająca.. 
L iczba dział, k tóro  R osya pozostaw iła w ręku  
nieprzyjació ł, wynosi mniej w ięcej 5.000, to jest 
p raw ie ty le , ile N iem cy podczas w ybuchu woj­
ny w pole w yprow adziły . T akie s tra ty  nie da­
dzą się odrazu uzupełnić, chociażby środki za ­
pasow e k ra ju  by ły  ogrom ne.

2 i i  i  isiKita rastra fentni
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Rzym , 11 sierpnia.
A gcncya S tcfani donosi z P e te rsbu rga , że 

b y ły  urzędnik  m in isterstw a spraw  zagran icz­
nych usiłow ał pałką zabić pom ocnika m in istra  
N eratow a, służba jednakże  zdo łała  na  czas te ­
mu przeszkodzić

zanosi
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 11 sierpnia.
Do dzienników  w iedeńskich donoszą z Ge­

new y:
W szystkie okoliczności zdają się w skazyw ać 

na to, że nie należy się spodziew ać obecnie no­
wej ofenzyw y francuskiej.

Na czas od  15 sierpnia do 15 w rześnia pro­
jek to w an e  są liczne urlopy d la  żołnierzy na za­
chodnim  froncie. . .

Stanowisko Bułgaryi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 11 sierpnia.
P rezy d en t m inistrów , R adosław ów , p rzy ją ł 

w czoraj d cpu tacyę  zw iązku w łościańskiego, 
k tó ra  in form ow ała się o położeniu politycznem . 
Jed en  z członków  d epu tacy i ośw iadczył, ja k  
donosi „B ałkan  P o s ta “ , że ze słów  prem iera d o ­
w iedział się, iż m ocarstw a porozum ienia nie 
uczyniły  B u łgary i żadnych  k o nkre tnych  i o- 
sta tecznych  propozycyj, a  rekom pensa ty  te- 
ry to ry a łn e  zawisłe są  od k roków , jak ie  on- 
ten te  podejm ie w  N iszu i A tenach . R ząd  buł- 
gorski p rzedysku tu je  w ięc now ą no tę  dopiero 
w tenczas, aż  znany będzie rezu lta t k ro k u  k o ­
lek tyw nego w  Niszu i A tenach.

Co do rokow ań z T urcyą , p rezy d en t m ini­
strów  ośw iadczył, że one m ają przebieg ko rzy ­
stn y  i k ażą  oczekiw ać rychłego dobrego re ­
zu lta tu .

D ziennik oświadcza, że należałoby  rozważy4?, 
czy dane niekorzyści polityczne nie przew aża­
ją  korzyści w ojskow ych, w ynikających  z trzy ­
m ania w  ta jem nicy  szczegółów w ojennych, ta k , 
źe św ia t ca ły  nie je s t św iadom y udziału  A nglii 
w  ciężarach  w ojennych.

Porozumienie z Bułgarya.
W iedeń, 11 sierpnia.

■Do »N. W. Jou rna l*  donoszą z Sofii:
W  zam ian za kolej do D edeagacz zw róciła 

B ułgarya T urcy i 85 ty sięcy  karabinów , zdoby­
tych w wojnie bałkańsk ie j.

P onad to  zobow iązała się B u łgarya  d o sta r­
czać m onarchii i Niemcom dziennie 30 wagonów 
jaj i owoców strączkow ych, jak o też  nadw yżki 
swego żniwa.

J a k  'donoszą z P etersbu rga , ośw iadcza 
»Riecz«, żc dypłom acya m ocarstw  cen tra lnych  
pobiła dypłom acyę czw órpcrozum ienia w Buł-
garyh

W  Niszu uznają  konieczność rekom pensat 
dla B ułgaryi.

Fałszywy alarm z Rumunia.
W iedeń, 11 sierpnia. 

»N. W. Journal«  donosi z »Vossischc Ztg.« 
z K openhagi:

»B erlingskc T ideńde* pow tórzyła za dzienni­
kam i parysk im i sensacy jną w iadom ość, że z

S K Ł A D K I .
Na fundusz wdów i sierot po legionistach .

złożyli w admimistracyi »Nowej Reformy*:
Cieplak Michał 50 K z okazyi zdobycia Warsza­

wy; F. C. 10 K, jako przegrany zakład; N. N. 30 K, 
zamiast kwiatów na grób ś. p. Stanisława Lipiń­
skiego, poległego w K arpatach dnia 11 kwietnia 
1915 roku; Kantorowa 6 K z okazyi swoich imie­
nin; Najkowski Aleksander 5 K 30 h z okazyi 
awansu; Dobek Mich. 22 K, zebr. od dziatwy szkol 
nej w Męcinie; Ignacowa Petelenzowa 3 K, za­
miast kwiatów ma grób ś. p. męża; Brandys Zy­
gmunt z Podegrodzia 23 K, zebrane od rodziców 
posyłających dzieci do tamtejszej szkoły, oraz 
20 K od ks. Jan a  Pięty i ks. J. Olezika, 2 K od 
M. Gostkowskiej i 3 K  od Fr. Schwidtówny; Lub­
czyńska Zofia 5 K; Kazimierzowie Bartmańsey 10 
K: Wiśniewski Leszek 30 K, zebrane od dzieci 
polskich z Wisły; Komitet szkoły polskiej w Hra- 
nicach 10 K; Labet 3 K 12 h; Kostecki Ludwik 
40 K; Hul Mateusz 40 K: Motyka Józef 30 K; 
Szczupak Franciszek 10 K; Barnach Gustaw 10 
K; Lazurko 10 K; Hamerl 10 K; Dedio Michał 
6 K; Papes Józef 6 K; Koczewar Franciszek 5 K; 
Yasiczek Ludwik 4 K; Yorcl 4 K: Zamorski 4 K; 
Zarembski 4 K; Rygiel 2 K; Lóffler 2 K.

»Wera« 17 K 50 h; Knapczyk Józef 17 K 22 h, 
jako dochód z kwitów na zapomogi; Rondel Zy­
gmunt 10 K. Celewicz M. 10 K, Perlak Jasia  4 K, 
Bryliński W ładysław 2 K. personal restauracyi ko­
lejowej w Stróżach 32 K pozostałe po zapłaceniu 
wieńca na trumnę ś. p. Mann Sianowskiej Rango­
wej; Mazankowa Jan ina 12 K, zebrane od dzieci 
szkolnych z Przybradza; Jackowski Józef 6 K, Za- 
wałkiewicz Tadeusz 10 K zamiast kwiatów na mo­
giłę brata W ładysława, k tóry  zginął pod Kraśni­
kiem v/ lipeu b. r ,;Gudz Stefan 6 K, dr Józef J a ­
błoński 3 K. Jabłońska Jadw iga 5 K jako wy­
nagrodzenie, za zdany egzamin; Wojnarowicz Fran­
ciszka 1 K. Jabłoński Kazimierz 1 K, Naumowlcz 
B. 1 1 K, z tych S K zebrane od przyjaciół; Fryto- 
wa za pośrednictwem dra W ładysława Kiernika 
150 K jako część dochodu z koncertu w Bochni; 
Dąbrowski M. 15 K, złożone przez personal ko­
lejowy w Rzeszowie; Ponikiewska Celina 30 K

końcem  sierpnia R um unia p rzystąp i do wo^ny “j* K pozostałe po legioniście, ś. p. Feliksie Boni-
kiereskim, zas 7 K zamiast rachunku z p. Z. Z. w

po stronie czw orporozum ienia.
Skutkiem  tego w ystosow ał do .dziennika ru ­

m uński konsu la t genera lny  w K openhadze n a ­
s tęp u jące  kateg o ry czn e  zaprzeczenie:

P o d an a  przez cenne pismo w iadom ość o za-

Karwimc: Izydorowie Lcrmerowie i dentysta Gold- 
mann 10 K zamiast wieńca na trum nę ś. p. Mieczy­
sława Sobolewskiego; Zabawski Stanisław 5 K, 
członkowie sądu powiat, w Żywcu, oraz miejscowi 
adwokaci 52 K zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Franciszka Stuglika. zmarłego 30. 7. 1915 r.; Drę--

w ar ciii um ow y R um unii z czw ćrporozum iem em  ^cw icz Antoni 37 K 70 h, uzyskane z przedsta- 
odnośnie 'do w dania się Rumunii w -wojnę prze- wienia (wieczorku), urządzonego przez kolo dzieci 
ciw m ocarstw om  centralnym  je s t ubolew ania polskich w Ołomuńcu; współpracownicy admini- 
godną m islyfikaeyą. Możemy ze swej strony  
zapewnić, że alarm ująca ta  w iadom ość pozba­
w iona je s t w szelkiej podstaw y.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
T uryn, 11 sierpnia. 

K ard y n a ł Gibbons, a rcyb iskup  B altim ore, za­
rządził, ja k  donosi »Stam pa« z Nowego Jo rk u , 
uroczyste m odły za pokojem . A rcyb iskup  o d ­
czyta! w k a ted rze  odezwę pokojow ą P apieża i 
ośw iadczył, żo S tany  Zjednoczone m ają obo­
w iązek popierania skutecznego Papieża. K a r­
dynał Gibbons prosił o audyencyę p rezyden ta  
W ilsona.

IssSeresa ssa
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 11 sierpnia.
W  »D aily M aik  pisze jeden  z pułkow ników , 

że rozpoczął się żyw y handel św iadectw am i le- 
karsk iem i co do niezdolności do służby w ojen­
nej.

j>Times« k o n sta tu je  w  a rty k u le  w stępnym  
sm utny fak t, że codziennie niem al po jaw iają  
się w dziennikach in sera ty , w k tó ry c h  oficero­
wie proszą o  pożyczki i d a ry  w kw ocie czasam i 
k ilku  fun tów  szterlingów . Pow ód tego zdaniem  
dziennika leży  w tem , że oprócz tych  k las  spo­
łecznych , z k tó rych  dotąid brano  oficerów , bie­
rze się ich obecnie także  z innych  k las.

W  W oolwich rozpoczął się proces przeciw  
k ilku  żołnierzom  i ich rodzinom  o oszustw o, 
dokonane n a  fiskusie w ojskow ym , żołnierze bo­
wiem podaw ali fałszyw e d a ty  co do pobiera­
nych  przed służhą w ojskow ą plac, byle ty lko  
uzyskać  w iększą zapom ogę d la  sw ych rodzin.

(Tel. wł. »Nowej Reformy*.)
W iedeń, 11 sierpnia. 

Do dzienników  w iedeńskich te leg ra fu ją  z 
L ugano:

J a k  donosi „M essagero" z Londynu, odrzu­
ciła G recya w szystk ie  nowe propozycye czw ór­
pcrozum ienia.

W e s t a  i teieg-efitz-ne
a i s S s m o i c l  c . !?. B i o r ą  K e r e s p .

z dn ia  11 sierpnia.
Amnestya.

Wiedeń. »W iener Ztg.« ogłasza: Cesarz da­
row ał 9G w ięźniom  resz tę  k a ry , w tem  w m ę­
sk im  zak ładzie  k a rn y m  w Stanisław ow ie 11.

Przeniesienie.
Wiedeń. »W iener Ztg.« ogłasza: M inister

praw iedliw ości przeniósł zastępcę p ro k u ra to ra  
p aństw a, d ra  A lek san d ra  R apsa, z T arnow a do 
K rakow a.

Dalsza mobilizacya Włoch.
Rzym. U rzędow nie ogłoszono m obilizacyę 

dalszych  roczników . Zm obilizow ani m a ją  się 
dnia 14 sierpnia  staw ić.

T rzęsienie ziemi we W łoszech. 
S z tu tg a r t. Obserwa to rym u w Ilohenheim  

stw ierdza, że trzęsienie o sta tn ie  m iało miejsce 
wc W łoszech południow ych i było katastro fa l- 
nem. “

Atak lotników nieprzyjacielskich.
Berlin. W czoraj p rzed  południem  sześć do o- 

śm iu n ieprzy jac ielsk ich  ap a ra tó w  lotniczych wy 
konało  a ta k  na m iejscow ości, leżące poza obsza­
rem operacy jnym , na Zw eibriicken i S ank t Ing- 
bert. K oło Zw eibriicken rzucono 15 do 20 
bomb. Szkoda m atery a ln a  nieznaczna. W S ank t 
In g b ert ośm osób zabitych , dwie ranne.

Francuscy lotnicy w Szwajearyi.
Berno. Sam olot w ojska francuskiego  w ylą­

dow ał w czoraj na  w schód od jeziora N euenburg. 
Obu jad ący ch  nim  lo tn ików  internow ano.

Z atopienie angielsk iego krążownika.
B odoi. W edług  osta tn ich  doniesień, ogółem 

przew ieziono do N arw ick  142 ludzi, z załogi 
s to ipcdow anego  angielsk iego  krążow nika p o ­
mocniczego »India«. K ap itan  m a się znajdo- 
w ać m iędzy w yratow anym i. Ogółem zginęło o- 
ko ło  160 ludzi.

Strajki robotnicze w Nowej Anglii.
Londyn. »D aily Chronicie* donosi, że w e­

dle spraw ozdania  z Nowego^ J o rk u  d a ją  się 
stw ierdzić oznaki, zapow iadające  s t r a jk  robo­
tn ik ó w  am unicy jnych  w Nowej A nglii.

Rozdźwięk między sprzymierzonymi.
Londyn. „W estm inster G aze tte"  w skazuje 

na  konieczność p rzeciw działan ia  ag itacy i Nie­
miec, k tó re  swojemi w iadom ościam i i p rzy  po­
m ocy cy ta tó w  z p rasy  ang . s ta ra ją  się w y­
w ołać rozdźw ięk m iędzy sprzym ierzonym i. —

25 K zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Aleksandra Kaj^za.

Na szkoły kresowe na Śląsku
złożył w adm inistracji »Nowej Reformy* Toma­
szewski W ładysław 6 K.

O dpow iedzialny  red ak to r:

u s t s a iy  S r o b o n s k i.
j .. W ydaw ca:

» k n a & i  G c s a t m

d e s i e  R  e .
(A rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

v  re d a k c ji.)

P o s tu k iw a n ie  z a g in io n ych .

R udolfa Pom ersbacha, oficera rachunkow e­
go 30 p. p. i B ronisław a, legionisty , poszukuje  
b ra t Józef, nadporucznik, L eva, L ad any i-u teza  
1. 29, W ęgry. ’ 5323-3

Osoby, k tó reb y  m iały w iadom ość o  rozpo­
rządzeniu  ostatn iej woli ś. p. A lberta H aertu i- 
ga, lub ś. p. Jadw ig i H aertingow ej, zam ieszka­
łych ostatn io  w K rakow ie przy  ulicy Czystej 
L. 7, zechcą łaskaw ie  donieść o tem  podpisane­
mu k u ra to ro w i m asv spadkow ej.

DR. ADOLF GROSS 
ad w o k at, K raków , ul. św. Anny L. 9.

K ancelarya
A dw okata  D ra W IKTORA BOGDANIEGO 

w K rakow ie, ul. F lc ry a ń sk a  47 
OTW ARTA CODZIENNIE od godziny  9— 12 
przed południem . 5377 1 3

W  OKRĘGU BRZESKIM  będzie na re k  1915/16 
kilkanaście  zastępstw  nąuczycieli i nauczycie­
lek. —  P odan ia  na leży  w nosić przed  19 sierp­
nia 191 a r. do c. k . R ad y  szkolnej okregow ei 
w Brzesku- 5378

Dr ST A N ISŁ A W  SKOBEL 
specyalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynu je , ja k  daw niej, w  K rakow ie od godziny 

2 — 5 po południu.
R y n ek  g łów ny  1. 23, gdzie księgarn ia  G ebeth­

nera  i Sp. 4790-10

najskuteczniejszy  
środek  ochronny

iesshiiblerszczawa
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Ktoby wiedział adres J a n a  
E e n k n e r a ,  c. k. w etery­

narza. lab W ik to r a  Z e n k n s -
r a ,  c. k. porucznika ze Lwo­
wa, raczy dać wiadomość. —  
K otow icz, ' R ied Innkreise, 
B ahnhofstrasse 38. 5355 i  2

Ma r y a  D ą b r o w s k a  z Mo-
nasterzysk, pow iat Bu- 

czacz, obecnie Kijów, Ko- 
m enskeho 58 (M orawy), po­
szukuje swego męża J ó z e f a  
B o r o w s k i e g o ,  k tó ry  w y­
ruszył jako  san ite t 2 sierpnia 
1914 i do dziś niema o nim 
żadnej wiadomości. K toby co 
o nim wiedział, raczy  douieść 
pod powyższym adresem.

5356 1 2

Interes
dobrze się rentujący, do sprze­
dania z a r a z .  —  Zgłoszenia: 
F ilia  m asarska, R akow icka 12. 

5372 1 4

Kusie domek
o 5 lub 6 ubikac., w W ielkim  Kra­
kowie, Zgłoszenia listowne: E. Osu­
chowski, Dyr. kol., oddz. 111.

5353 1 3

Z a ra z  do wynajęcia
Szlak 1. 6, parter, front, 2 pokoje 
kawalerskie z łazienką i światłem  

elektr., z meblami lub bez. 
5352 1 3

E a n  C y m b a l i j  z H ołynia, 
pow.Kałusz,obecnieNot-Re- 

serve-Spital, Saalfelden ("Salz­
burg), poszukuje braci R o c S l -  
tałb& SÓW , legionistów  I  pułku, 
i  N u & fea  P r e y e r a  z 9 p. 
piech., oraz innych kolegów 
i  znajomych. 5303

proszę kolegów o adres 
K le s t sn sa  Skcfe slsk ie -

00, nauczyciela, k tó ry  służył 
w  strzelcach tyrolskich  do A d­
m in is trac ji „Nowej R eform y“ 
pod A . Z . 6213 2 3

„ C o r z e J n ik  r a c h m i s t r z 1*
obeznany z gospodarstwem, wolny 
od wojska, la t 40-, poszukuje od­
powiedniej posady. Szczęsny, K ra­
ków. Starowiślna 12. 5351 1 3

K u p l ę
mały handel papieru z trafiką. — 
Zgłoszenia pod A. S. 4 5  przyimnje 
Adm. „N. Reformy". 5344 1 3

503

W ę ? 3 s a  G ó r s k a  szuka swe- 
** go syna A d a m a  G ó r­

s k i e g o ,  prof. gimn. z Turki. 
P rosi adresow ać: A ntonina
Trelow a, k lin ika D ra  Rosnera, 
K raków . 5326 2 3

J2  n t c m  M a c ie jo w s k i  (le- 
g ion ista) gorąco prosi 

każdego, k toby  miał jak iek o l­
w iek wiadomości o miejscu 
pobytu żony JÓE©?y i córe­
czki Jan in y , 6-letuiej, które 
we w rześnin 1914 r. pozosta­
ły  we w si Iwaczów Górny 
koło Tarnopola, o. poczta Hłu- 
fcbczek W ielki, n wójta M i­
k o ł a j a  S s a ra c z k a , raczy ła­
skaw ie donieść pod adresem : 
A ntoni M aciejowski. I  b ryga­
da Piłsudskiego, I I  pułk, I I  
baon, poczta połowa 118.

5252 4 10

t e f
Sk ład  fo r te p ia n ó w ,  |

p ian in 'i harmonium

Kraków, Rynek gt. 39, 
Linia A-B.

Telefon 2588.

Poleca instrum entu-dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajow ych i za­
granicznych. W yłączne 
zastępstw o L  BSsendor- 

fe r a .

W ielki w ybór w in s tru ­
m entach przegranych.

g  21 60 O

z przedpokojem, z meblami lub bez, 
z łazienką gazową, ewent. i kuc nią, 
poszukiwany od 1 września w po­
bliżu dworca kolejowego lub placu 
Matejki. Zgłoszenia korespondentka 
Biuro poczt, reklamacyjne Kra­
ków 2 (dworzec). 5345 1 4

©psfaislzaior
przedsiębiorstw i podupadłego han­
dlu poleca się. Zgłoszenia list. pod 
,,Pomoc" przyjmuje Adm inistracja 
„N. Reformy". 6374 1 2

S ł u c h .  f i l .
(matematyka i fizyka), poszukuje 
lek cji. Zgłoszenia list. pod H. P. 
przyjmuje Administr. „N. Reformy". 

5360 1 3

J a n  B i e r n a c k i
handel tow. miesz. i  delikatesów  
w Szczakowej, przyjmie chłopca do 
praktyki. 5343 1 3

P r y w a t n e  G i m n a z y u m  r e a l n e
w Z ako p an em

z p raw a m i sz k ó ł publicznych  d la  k la s  I —VI
o tw ie r a  z  p o c z ą tk ie m  r o k u  s z k . 1915  16 ta k ż e  k u r s a  
n a u k o w e  d la  u c z n ió w  g in tn a z y ó w  k la sy c z n y c h , o d  
k la s y  1—V III, o r a z  d la  u c z n ió w  g im n a z y u m  r e a ln e g o  

z  k la s y  V I I  i  VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziew­
cząt. — Trzy zakładzie istn ieje internat dia chłopców pod kierowni­
ctwem dyrektora Dra J. Jarosza. — Bliższych wyjaśnień udziela Dy­
rekcja Gimnazyum w Zakopanem, w illa  „Podlasie". 4949 7 11

GrzEitEzenls
dla Kina, z giętego drzewa, w ko­
lorze ciemno-mahoniowym, brąz u- 
rządzenie do sali posiedzeń z dębo­
wego drzewa, obite prawdziwą wo­
łową skórą, jest bardzo korzystnie 
do nabycia. Wiadomość R .nek  13, 
I piętro. 5157 1 2

® o  s i p B j  i

upełnle wolny od służby 
wojskowej, trzeźwy, e- 
nergiczny, nieposzlako­

wanego charakteru, żonaty, 28- 
letn i mężczyzna posiadający pra­
ktykę ogrodniczą, gospodarczą, przy 
m anipulacji lasu i tartaku, przyjmie 
zaraz jakąkolwiek w tych zakre­
sach posadę. Antoni Gołygowski, 
Stary Sącz, ogrodnik. 5354 1 3

p ie s  policyjny rasy wilczej za 50 
* kor. z powoda wyjazdu w łaści­
ciela zaraz do sprzedania. W iado­
mość w koszarach c. k. żandarme- 
ryi (za parkiem Krakowskim).

5346 1 2

Pąui
która 31 lipea kupiła garnitur me­
bli Smoleńsk 26, proszę, aby raczyła 
zgłosić się tamże. 5358 1 2

M a g s z f a  m elsU

rm y amoi
otw arty  od godz. 8-mej rano 
5155 do 7-mej wieczór, i  3

© s o fe a
poważniejsza, energiczna, in te li­
gentna, z językiem  niemieckim, 
znająca się na kuchni, poszukuje 
m iejsca w szpitalu, pensyonacie, 
zakładzie leczniczym, przyjmie ró­
wnież opiekę i wychowanie dzieci. 
Zgłoszenia pod „Liman" przyjmuje 
Adm. „14. Reformy". 5847

Ml t-Biuro fabryki giętych mebli

^  Braci „ T M
otw arte od godz. 8-mej rano 
5156 do 7-mej wieczór, l  3

NAFTĄ n iie j ceny m aksym al­
nej, ja k ę te i 

FARSY 
F0H03TY
LAKIERY 5350 1 8
PĄD2LE
TERPENTYNĄ
MY3Ł0
ŚW IECS
KREMY do obuw ia 
OLIWĄ przeciw  kurzow i, do 

św iecenia  i do m aszyn 
SZCZOTKI 
SPIRYTUS 
WAZELINĄ
SM ARO WISŁA do wozów i t. p. 

poleca jak  n a jtan ie j

M a u r y c y  K r e i s l e r
ul. Grodzka 46.

Staraniem i nakładem księgarni Fłkryana Hasklcra w Stanisławo­
w ie (czasowo w c. k. Nadw. księgarni M. Rerlesa, W iedeń, 1.), 

opuściły świeżo prasę w wysoce artystycznem wykonaniu:

2 Serys Isart artystycznych 2
podług oryginałów Leopolda (Sotilieba aitysty-m alarza  

i Legionisty

P rak tyka sa i
znajdzie miejsce w zakładzie 
fotograficznym  „A dela", K ra ­
ków, pi. Szczepański 2.

5301 3 3

w w ieku la t 13— 14 przyjm ie
c u k i e r n i a  E i o r a a t h a  w  
S a m b o r z e .  5322 2 6

a l i
Pracow nia i M agazyn 

rob ó t rąszsiych

k ó w ,

O b i a d y
prywatne. Karmelicka 46, II piętro, 
na prawo. 5015 3 20

Otarszy, egzaminowany maszynista
O z douremi świadectwami, poszu­
kują m iejsca zaraz. Zgłoszenia list. 
p o i Antoni Steinbach przyjmuje 
Adm. „N. Reformy". 4974 7 o

O k a z y a l
Obrazy olejne, oryginały, ant. ze­
gary, meble, szkło, m iniatury i t. p. 
tanio sprzedam. Szpitalna 26. I  p., 
front. 5090 5 12

K u p l ą
l a i r p ę  w i s z ą c ą ,  naftową, 
mało używaną. —  Zgłoszenia 
listow ne pod S I. N. przyjm u­
je  A d m in is trac ja  „Nowej Re­
formy 5359

N o w o ś ć .  .
Leon Landesdorf, W ars.aw ska 51, 
otrzymał zastępstwo lemoniady „Si- 
s i“, wyrabianej w Morawskiej 0 -  
strawie. „Sisi" jako pozbawioną 
alkoholu poleca się szczególnie re­
konwalescentom. 5085 10 10

Młyn
walcowo-motorowy w Radiowie do 
wydzierżawienia zaraz, po usku­
tecznieniu reperacyi przez dzier­
żawcę, pod korzystnemi warunkami 
dla tegoż. Zgłoszenia: Zarząd dóbr 
w Lętowicach, o', p. Bogumiłowice. 

527S 4 4

na szczury i myszy w A gen cji handl., 
Kraków, Podzamcze 20. 4941 3 3

T O M A S Y M A

W
Sterr^^Mad*
bNKTUAINI KhUTZHAńKC

według wyniku produkcji ,4/ 1.°/> 
kwasu fosforowego. W skutek szczu­
płej produkoyi hut, braku robotni­
ków i znacznego napływa zleceń, 
można sobie tomasynę zapewnić 
tylko wówczas, jeśli się zamówi
jak najprędzej. JózoT Karrach, Lwów, 
chwilowo W iedeń. I.. Opemring 3 . 

4692 10 12

poleca roboty ręczne, również wszel­
kie do tychże potrzebne przybory. 
W wielkim  wyborze włóczki d o  
w y p r a w  w o j s k o w y c h  (bćJśarSr- 
aasriistuajj}  i do robót perskich, 
smyrneńskick, kilimowych i Su­
dan. 5208 3 6

Serya I.
1) Józef Piłsudski, brygadyer 

(akwaforta).
2) Sosnkowski, podpułkownik 

(suchoryt).
3) Belina, rotmistrz, komendant 

I. dywizjonu kawaleryi I. bry­
gady.

4) Snip.dowski, rotmistrz arty- 
leryi.

5) Litwinowicz, główny inten- 
dant 'brygady.

6) Juiiusz Kaden, oiicer sztabu  
I. brygady.

Serya
1) Sztab generalny I. brygad.,

Piłsudski, Sosnkowski, Sła­
wek , Sieroszewski i inni 
(fragment!.

2) Bersec-ki, kapitan, komendant 
2 pułku I. brygady.

3) Grzmot, porucznik kawaleryi.
4) Sieroszewski Wacław, w ka­

waleryi Boliny.
3) Siemaszko, znany art. dra­

mat.
6) Sm gły (Rydz), major, komen­

dant 1 pułku, I. brygady.

Cena jednej seryi (6 kari) K I'— , z przesyłką pocztową K 1*10 ’ 
polecone K P35, za pobraniem K ['55. -  Odsprzedawani udziela 
się odpowiedniego rabatu. Nadsyłającym należytość za obie serye  

2 K wprost do wydawcy nie liczy się przesyłki.
Karty artystyczne zamawiać i nabywać można:

U wydawcy: Maryan.a Hasklera, Wiedeń, iii, Salmgassc 21.
W Administraeyi „Wiedeńskiego Kuryera Polskiego'1, Wiedeń, IX, 

Canisiusgasse 8 —10.
W Filii Administraeyi „Wiedeńskiego Kuryera Polskiego", Wiedeń, I, 

Lilisngasse I.
V/ c. k. Nadwornej Księgarni M. Pcrlesa, Wiedeń, I., Sc-ilergasse 4  

(boczna łlrabcnu).
W Księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.
We wszystkich księgarniach, znaczniejszych składach papieru 

i trafikach. 4787 8 10
Należy wszędzie wyraźnie żądać:

K art Sottlieba a L Brygady Legionów,
miii— 1 'iim atgMbsbbsszsć BwgaasagBBgag—BBsraBaBggKan

W  ś l ic z n e j
górskiej okolicy, przy mieście, le- 
sie, rzece, nowa w illa  z gruntem  
do sprzedania za 18.000 K. Hipo­
teka 6.600 K. Tamżo 2 pokoje i 
kuchnia do wynajęcia. Edward W e­
ber, Stary Sącz. 5316 2 3

F u t r o  d a m s k ie
karakułowa i kostyum kremowy, 
prawie nowy, do sprzedania. Ul. 
św. Gertrudy 24, III p.. drzwi na 
lewo. 5319 2 2

P o s z u k « |§  p a n n y
izr., do U-ga. dzieci, z językiem pol­
skim, niemieckim i ow. francuskim, 
znajacą szycie. Bertiowa, Stradom 
1. 17'. 5320 2 3

L e ś n i k a
posadę obejmie emeryt o weny rzą­
dowy leśniczy. Zgłoszenia list. pod 
5 3 2 9  przyjmuje Adm. „N. Reformy". 

5329 2 3
T

WSI.
saczaśa  z ukończoną VI ki. 
gimn., jako p rak tykan ta  do 
apteki w Grybowie. J .  Ilodbod. 

5312 2 3

S a l l o t S a
cała oszklona, szer. J'20 m, wys. 
1'20, głęboka 75 om do sprzedania 
w Księgarni i). E. Fri.-dleina, Ry­
nek 17. 5313 2 3

mój w Zakopanem o 6 ume­
blowanych pokojach. Gotówki 
potrzeba 16 tysięcy koron. 
M. Wicherkiewiczowa we willi 
Lubień od dnia 17— 20 b. m. 
po południu. 5325 2 3

p n u  n i -  Blhhy Ł
Oddzielne pokoje na  IV  piętrze. 1129 61 0

r ę a p  'ji-T' 7  (Feldgrau) farbuje obuwie, rzemienie, jakoteż wy ! 
^  roby zo skóry, ściśle podług przepisu.

•5^1‘3 ‘SA w ca^ B1 lA ństw ie nier.iieikiem w wojsku j 
V? .-•> i v ,1 iM-łl zaprowadzony, jako.środek, czyniący podeszwy | 

p o  8 0  ił. nieprzemaknlnemi. 5171 2 8 j

I Bostdć lildllia u i f e r  Ł s  inn.'

Poirzebni zaraz:
k a w i a r k a  lnb k & w ia rz , 
w e s e ń  z ukończoną II  gimn. 
lub ro.aln., k a s y e i k a  z kau­
c ją ,  k e ln c i '.  Zgłoszenia do 
GultieYsi 3. ^ciiaSika, m.
Floryańska 45. 5335 2 6

S PtllTf ńi
ze szkołami i p rak tyką  (ka­
walera) poszukuje sit) zaraz. 
Kandydaci be.-, świadectw i pa­
pierów reflektować nie mogą. 
Zgłoszenia- z odpisami świa- 
deciw nadsyłać: A. Uznańska, 
Czudec, p. loko. N ieutzglę-  
unione pozostaną bez odpo­
wiedzi. ■' 5836 2 6

z dobremi poleceniami przyj­
mą zaraz. A. Uznańska, Czu­
dec, p. loko. 5337 2 6

r-Ki !

r  Na podstawie reskryptu c. k. Namiestnictwa we 
Magistrat ogłasza

L w ow ie z dnia 7 sierpnia 1914 r. L. 1100/inob.

t n r y i ą  s s s s i l ^ y i M a l s s ą

t. j'. ceny najwyższe, po których następujące artykuły, niezbędne do codziennego utrzymania, sprzedawać 
wolno. — Taryfa ta, nie wykluczająca sprzedaży po n i ż s z y c h  cenach, obowiązuje w gminie stoi. król. m. 
Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia aż do odwołania.

K h

S re b ro  i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. B racka 5. 5105 6 10

U/ DUŁIIL.
poszukuje u c z n ia  do prak tyk i 
z ukończoną II. k lasą  gimna- 
zyalną, albo II. wydziałową.

5126 10 10

M ło d a  panna
pracow ita i chętna, z egzam i­
nem z buchaltery i pojedynczej 
i podwójnej, znająca polską 
stenografię, um iejąca p isaś na 
maszynie, z p rak ty k ą  biuro­
wą, szuka -posady za skro- 
muem wynagrodzeniem . Zgło­
szenia pod 2. T. 20  przy j­
muje A dm inistracya „Nowej 
Reform y". 4660 16 o

Mm  b n n m
udziela lekcyj gry na  fo rte­
pianie. Ul. Łobzow ska 1. 29, 
I I I  p., drzwi w prost schodów. 

3161 24 O

Pokuje umehtane
na czas kró tk i 1 
Ul. Sobieskiego 1.16 c, II pię­
tro, na prawo. 4368 22 o

Słynne, ból uśmierzające 
nacieranie na

oraz gościec, is-.hias. bol9 
głowy etc. 6059 3 0

D o k to r a  F r a s z o s a  
z  T a r n o p o la

wyrabia i ekspedyuje w cza­
sie wojny
E in fecrn  A p o th e k e , P r a g  

A lts ta d r e r  B in g
po cenie 1 kor. za flaszkę, 
skąd należy „Nerwol" spro- 
wadzićj na wypadek, gdyby 
go nie można dostać w a- Ej 
ptekack tam tejszych. II U

*) Mąka pszenna Nr 0 (czysta  bez dom ieszki):
za 100 kg . bez w o r k a ...................................
za 1 k g ........................................................   , ,

Mąka pszenna do gotowania: 
za 100. kg. bez worka  
za 1 k g ............................

Mąka pszenna chlebowa: «  r - ■
za 100 kg. bez w orka . • . , . , ,
za 1 kg.

Mąka żytn ia  chlebowa:
za 100 kg. bez worka . i • > * • • ?
za 1 kg. s . , .

Mąka jęczm ienna: " ■" *■'*
za 100 kg. boz worka . • i . > . » »
z a l k g . . . a . > l k k . i s .

Mąka kukurudzana: ;• :
za 100 kg. bez worka
za 1 kg. . . • • • » * > • » • ■

G rysik kukurudzany:
za 100 kg. bez worka . . , , T ' » ,
za 1 k g ..............................................................  ,

Bulka w arszaw ską na w odzie ń 35 gram ów . .
Chleb za 70 gram ów .  ..................................   ,
Jaja, sztuka . « > . . . • « .
Jaja, kopa .
* ") Mięso pierwszej jakości:

u) krzyżów ka, zrazów ka, rozbef, rozbra- 
tel, legaw ka, lejszluk  i p łeców ka, 1 kg. 

b) szponder, górna sztuka i m ostek, 1 kg.
M ięso drugiej jakości:

łm ZTz6wHa’ zrazówka, rozbef, rozbra- 
tel, legaw ka, lejsztuk i p leców ka, 1 kg. 

b) szponder, górna sztuka i m ostek, 1 kg.

Uwaga: Ceny_ wyżej wym ienione za 100 kg. ednosza się 
kupców.
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85.—
— .90
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— .84

70.—
— .70

65.—  
— .70

58.—
— .64
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— .66 
— . 4
— . 5 
—.12 

6.S0

43
3.52

4.20
3.12

Mięso trzeciej jakości:
a) krzyżów ka, zrazówka, rozbef, rozbra- 

tel, legaw ka, lejsztuk i pleców ka, 1 kg.
b) szponder, górna sztuka i m ostek, 1 kg. 

Mięso wieprzowe:
a) polędwica, kotlety  i szynk a, za 1 kg . .
b) łopatka i boczek , za 1 k g ...........................

Szynka w ędzona surowa w całości, za 1 kg. . .
Szynka gotow ana krajana na części, za 1 kg. •
K iełbasa surow a siekana, za 1 k g .............................
K iełbasa krajana wędzona, za 1 k g ..........................
K iełbasa siekana wędzona, za 1 k g ..........................
W ędzonka surow a, za 1 k g ........................................
W ędzonka gotow ana, za 1 k g ...............................  .
SardeJki, sztuka . . . . . . . . . . .
K iełbaski w iedeńskie s z t u k a ..................................
Słonina, za 1 k g .............................................................
Sm alec, za 1 k g ....................................   . . . . .
Cukier: w  głow ach za 100 k g ......................................

kostk ow y w  paczkach, za 100 kg. . . .
w głow ie, za 1 k g ........................... .....  . .

- rąbany z głow y, za 1 k g ................................
w  kostce, za 1 k g ................................................

Netta: za l i t r ............................................................... .....
Sól kam ienna, za 1 kg. ........................................
Sól w arzonkow a, za 1 kg . • • • * • • • *
W ęgiel kam ienny w składach, za 1 cetnnr cłow y  
W cgiel kam ienny dla drobnej sprzedaży sposo- 

bem  rozw ozu przez uprawn. z dostaw ą do
1 domu, za 1 ce.tnar c ł o w y .............................

Drzewo m iękkie za krążek ( k ó łk o ) .......................
Zapałki szw edzkie za 1 pudełko . . . .

„ za 10 pudełek . . . ,
” za 100 pudełek . . .

K  h

3.40
2.52

8.88
3.30
4.32
6.92
2.80
4.52 
4.—  
4.—
4.20 

— .20 
— .20
4.20 
4.64

83.— 
87.— 
— .88 
— .90 
— .92

— .22
—.28
1.20

1.40
—.80
— .03
— . 2 1

2.20
• do sprzedaży przez agentów , w zględnie w iększych

*) O dnośnie do mąki, ceny podane w vżei - i  100 kg. obow iązują przy sprzedaży na worki, obejmu, 
jące także ilo ści m niejsze, w  hartownym  handld przyj?10. nai mnici icdnilk 70 kfl waz<,lce'

**) K ażd y rzeznik obow iązany jesę sprzedać" żądaną ilo ść  m ięsa, najmniej jednak U kg.
D ok ład ka przy sprzedaży m ięsa m oże w vnosić: [)rZ?  nli?s io . z . t5'lnXch n.'Mw yżcj 20%

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozbratlowym  i r> e  boz kości najw yżej 10%. -  Do nuęsa^ z m nych  
c ze śd  Drfednich dokładki dodaw ać nie wolno. -  N a dokładki użyte  być m ogą części, do u ży c ia  zdatne, 
pochodzące z te■ro zw ierzęcia  rzeźnego, z którego pochodzi ® i(iso sprzedawane a m ianowicie: kości ru­
rowe wątroba nerki, śledziona; na dokładkę natom iast nie w olno używ ać kości płaskich jak n. p. zeber. -  
Czcśći z innych zw ierząt nie mogą byc dodawane jako dokładki, w yjąw szy  na żądanie kupującego. .

***) K ażdy kupiec jest obow iązany sprzedać zadaną ilość  zapałek.
P rzekraczaiacv te  ta r y fę  l ub tc ż  wzbraniający się  sprzedać żądany towar, podawani będą do uka­

rania c. k.‘ Sądowi, a w  n astęp stw ie  popełn ionych przekroczeń stracić m ogą naw et uprawnienie przem ysło­
we; nadto towar ulegnie konfiskacie. . . , ,

Publiczność w in n a  z a te m  w e w łasnym  m tere^e w s k a z y w a ć  e. k  Sądowi karnemu bezpośrednio  
lub za Dośrednictwem W ydziału III b. M a g is tr a tu  (ginach M agistratu, oficyna od g łow nego w ejścia na 
prawo, III piętro) Tywh kapców , którzy p ow yższą  taryfę  m aksym alną przekraczają, lub tez wzbraniają siQ 
sprzedać żądany to w a r .

trudniący 
eg
yr terminie dni 3.

W spom niane drukowane egzem plarze taryfy  wydaje, za Wydział III. b. Magistratu,
względnie Fiiia w Podgórzu, w godzinach od 11-tej d D 1-szej z P n„i0„'7f)na obwieszczeniem nr • A

R ów nocześn ie traci m oc obow iązującą taryfa m a k s y m a l n a ,  ogłoszona obw ieszczeniem  M agistrali
i  dnia 2 łipca 1915 r. L. 54929 III a. 1915.

M agistrat sto ł. król. m iasta K rakowa
dnia 2 sierpnia 1915 r.

mim raiiti
do motoru D iesla do młyna. 
Posada do objęcia zaraz. Zgło­
szenia z odpisami św iadectw  
nadsyłać: A leksandra U znań­
ska, Czudec. 5311 2 6

o w s aZ a m ia s t
polecam z n e la s y n ę

najlepszą karm dla koni, bydła ro­
gatego i trzody chlewnej po 42 K 
za 100 kg z workami franko Kra­
ków i sąsiednich stacyi. Dom han­
dlowy S. Binzer, Kraków, Radziwił- 
łowska 15. 5153 8 10

z długoletnią p rak tyką, obzna 
jomiony ze w szystkhnn  ro­
dzajami robót w zakres ślu­
sarstw a wchodzących, oraz 
z montowaniem maszyn po­
szukuje pracy. —  Zgłoszenia: 
Ap. Karczewski, Kraków, ul. 
Konarskiego 10. 4718 1-2 o

K s r m e lk k a  14.
Nabywca dziecięcego łóżeczka ma 
zabrać wkład do niego. 5210 2 2

Mm  I? i  p e i i t t i
przyjmie na czas wakac.yj lek­
c je  z matem, i geom etryi wy­
kreśl. w zakresie szkół ś re ­
dnich. —  Zgłoszenia listowne 
przyjm uje A dm inistracya ,.N. 
Reformy pod 4 5 0 0 .  4500 9 o

O d  4  SiOPOll
I M f u I e

o d  1  l i d F O s s y

S u k i e n k i  d l a  d s i s c i
przyjm uje się do roboty: 

Ulica K arm elicka 7, II. piętro,
kamienica w podwórza. 710 57 u

W s z sH d e  n s p r a w y
okularów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje naistaranniej 
tanio i s/.ybko II, H IE  j i i  E T  Z, 
o p ty k  i  ttiBChaSsik w  K r a k o w ie ,  
u l. K a r :n e lie k a  3 3 . 9n50 10 lu

KiSitS M M  III U osi
z jadalni i syp 

rozkładane i i
t f s s S f  (?) 'iw 3
m  M  L M M

meble z jadalni i sypialni, b. pĄkne, dwa bufety poiedyn-ze, stc 
rozkładane i salonik złocony do na' yci.i korzystnie w

53 H  A 3

P r z e d s i ę b i o r s t w o  d la  d o s ta w  u s a ie r y s ló w  b a -  

d s w l a n y s h  i i a u r y k a  w y r o b ó w  S seio .aow yek

M ó w ,  isL © leSlows&a SOI W ?assM t5łjte |)
dostarczają: Ogniotrwałej papy dachowej, R itfcerolft ś GOrlólsl (czer­
wonego i szarego) do krycia duchów; łu p , o asbestowo-cemeniowego; 
łla cS rćw ek  wszelkiego systemu: płyt izolacym yth na fundim enta; 
S in c ły  g.Jzorvoj do terowania dachów; rur i innych "'C ' ""* omion-

a-:fal-kowych, k a r b O l i ń S l i m  do konserwacyi drzewa; as aii 
towrej do osuszenia wilgotnych murów; dyli gipsowych; pu^udzeir cęmen- 
to w y ik ;  betonowych płvt chodnikowvcii,rur i rynien. b e t jn o w v ch : k rąż ­
ków studziennych; l i o s e d i s i t  k imii/iikowycb; i a j a u s y w y c i a  p yteir 
glazurowanych; Pori iand-eeinentn; g i p s t l  murarskiego, sztuk, i a laba­
strowego; w a p n a  hydraulicznego; cegieł szamotowych, glinki i mączki 
szamotowej, oraz wszelkich innych raatcryałów w zakres budownictwa 
wchodzących.

- Nr. Kadauis prsesyiasay a a  prcw iucyę i do K rólestw a 
sialprzystępriiejsso oJsrły. -1822 8 10

S t ó  I  £ s  f e  i ' t f c  ..-< •) % - •  &  U  N i

1914/1 ^  5
Pierw szy tom  w kolorowej okładce, zaw iera­
jący k ilkadziesiąt ilu stracy i i k ron ikę wojny 
od początku  jej w ybuchu i dok ładną h isto ryę

opuścił świeżo prasę.

Za nadesłaniem  kw oty M 2*315 za egzem plarz 
teroszM iA O w asay lub I i  2*5.0 za egzem plarz 
© p r a w n y ,  e\ventualnie za zaliczka; w ysyła

! € S ! i € l I l i i i $ l ^  D a F U K I Ł S I ^ I I  
im m ió w ,  m Y u m  11* ^  3 3

W i e d e ń s k a  G e l s g a c y a

Saniarylanisia polskięijo
w Wiedniu, Z, Wallnsrstrasso 1 a, parier

przyjmuje na celo hum aiutarue Sam arytan n:i i Legionów 
polskich datki w gotówce i w naturze, bieliznę męską, obu­
wie, ty toń  i papierosy.

D eleg ac ja  S a n .  y tan ina  sprzedało w ydaw nictw a pa­
m iątko we, “jak  ofieyahm odznaki N. K. N. (A llegorya Polski), 
kalendarzyki i prześliczne serye widokówek Legionów z placu 
boju, miniaturowe, artystyczne plakiety (Orzeł zryw ający 
kajdany), kasetk i i alegoryczno szpilki do kraw atek, opaski 
żałobne za poległych, otaz

WojenrsS ob rączk i Lęgtanów
ze stali, ozdobione, białym Zygm untówskim  Orłem i h słory- 
czną datą  1 6 . V III. 1914 1 3319 30 0

2 dniem 1 raaja b, r. ctwaidą została ekspo- 
ayiura wydawsaichw ^LeSeKslfio] Uelesacyi. Sassa* 
r y t a a i n a  w  E r a k e w i s ,  S z c z e p a ń s k i .

MmliI
podejmuje sin tale rv Krakowio. jak na prouincii wszoilcich robot z za- 
kresu katlaistwa, stawiania u i wyi h pieców i knehon, przostawiauia,

4346 6 6względnie naprawy starych.

Bracia Tercysrze iŁ.ftmmm
( B r a c i a  f i . i b s r i a m a )
p o s la g u ją c y  ub o g im

w  S ra fe sw le ,  Eag im ie s-E j s l i c a  1. 4 3
Telefon 3213/

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, ^wyplatane 
lub z siedzeniem deszazułkowem. t. j. krzesła, fotere, latiaj-y , 

bujanki, taborety  biurowe i salonowe.
" Również przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y 

i politurowania.
K rzesła i sto ły  do w ypożyczania są na  składzie. 
W ycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do'kościołów , urzędów, na  schody, 

kory tarze i do przedpokoi.  27 16 0

Drukarnia Literacka w Krakowie, ul Jagiellońska N r 1 0 ,
Rządca drukarni L. K. Górski


